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Bedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administraeya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XVII
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Anstryi marek 6 (zoh. Zeitungs P^”' 
listę p. 1887 U Ahth. r. 46) w innych kra
jach: cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego «ień»*'” 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen.

Sobota, 7 lipca 1888.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Bajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 82. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgo 3tuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychn. HrasensteinB g ^ 

w Bazylei, Dreźnie. Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece. Norymberdze. — H a v a s Laffitt x C o m^w^PMytn_place

Ojca świętego Leona XIII
Encyklika

wolności człowieka.
(Z łacińskiego oryginału.)

(Ciąg dalszy).

Nieco łagodniejsi są w sądach swoich, 
atoli wcale nie są konsekwentniejszymi 
ci, którzy sądzą, że w prawdzie ży
cie i obyczaj ludzi prywatnych winny się 
stósować do prawa Bożego, twierdzą je
dnakże, iż prawa te bynajmniej do pań
stwa stósowane być nie mogą, — że w 
sprawach publicznych godzi się od roz
kazu Bożego niekiedy odstępować, i że 
nie potrzeba się w prawodawstwie wcale 
do nich stósować. Z takiój zasady kon
sekwentnie wypływa ona szkodliwa dok
tryna, że państwo z Kościołem nie ma 
nic wspólnego — i że pierwsze od dru
giego rozłączyć należy. Nietrudno jest 
wykazać, jak wielce te zdania są nieroz
sądne. Sama bowiem przyroda głośno do
wodzi, że obywatelom w jednę społeczność 
państwową połączonym powinna przysłu
giwać możność życia uczciwego, to jest 
życia według praw Bożych, ponieważ 
Bóg jest początkiem wszelkiej uczciwości 
i sprawiedliwości — i dla tego byłoby 
wielką sprzecznością módz się wcale o te 
prawa nie troszczyć, a nawet na drodze 
prawodawstwa państwowego wprost nie
nawistnie przeciw tym prawom Bożym 
stanowić. Następnie ci, którzy stoją na 
czele państwa, tyle są temuż państwu 
winni, że nie tylko o korzyści i spra
wy zewnętrzne, ale, co ważniejsza, o 
dobra duchowe za pomocą prawoda
wstwa starać się powinni, aby zaś 
te dobra duchowe wzrastać i rozwijać się 
mogły, nie można nie odpowiedniejszego 
wynalp.BŚ „ nad owo prawo, i 
których twórcą jest Pan Bóg — i dla 
tego niektórzy, rządząc państwem, o pra
wa boże troszczyć się nie chcą, sprowa
dzają władzę polityczną z właściwej dro
gi i odwodzą ją od swego założenia i od 
przepisów natury. Więcój jeszcze zależy 
na tćm — i na to wielokrotnie już 
zwracaliśmy uwagę — że chociaż władza 
świecka nie do tego samego celu w pibr- 
wszój linii zdąża i nie tą samą drogą 
kroczy, co władza duchowna, to jednak
że w wykonaniu swego zadania z konie
czności jedna z drugą niekiedy spotykać 
się musi. I jedna i druga władza nad 
temi samemi osobami dzierży panowanie, 
i niejednokrotnie się zdarza, że choć nie 
w jeden i ten sam sposób, jednak o je- 
dnój i tój samej sprawie wyrokować mu
szą. Ilekroć się coś podobnego zdarzy, 
— ponieważ walka i zatarg byłyby rze
czą nierozsądną i sprzeciwiałyby się naj
mądrzejszej woli bożój — przeto kouie- 
czuie należy znaleśó także sposób, na 
podstawie którego możnaby po usunięciu 
sporów i zatargów jednomyślnej i zgodućj 
chwycić się taktyki.

O takiój zgodności bardzo słusznie 
i trafnie powiedziano, że podobną jest 
do połączenia, zachodzącego między cia
łem i duszą — i to na korzyść jednój i 
drugiój strony; rozerwanie tego połącze
nia jest szczególnie szkodliwe dla ciała, 
ponieważ przez nie ciało życie utrącą.

Aby się to jeszcze lepiej uwydatni
ło, należy rozrost różnych swobód i wol
ności, które mają być właściwością i zdo
byczą wieku naszego, z osobna dobrze 
sobie rozważyć. Najprzód tedy przy
patrzmy się w różnych jednostkach temu, 
co tak bardzo sprzeciwia się potędze re- 
ligii — to jest tak zwanój wolności 
wyznania, opierającej się na tój za
sadzie, że każdemu wolno jest wyzna
wać tę religią, która mu się podoba, albo 
wogóle, jak to mówią, być bezwyzna
niowym.

Tymczasem wprost przeciwnie, ze 
wszystkich obowiązków człowieka ten jest 
niewątpliwie największy i najświętszy 
który nam nakazuje z dziecięcem przy
wiązaniem i rełigijnem uczuciem Boga 
czcić i miłować; — a to z konieczną kon- 
sekwencyą z tego wypływa, że ciągle i 
nieustannie znajdujemy się w mocy Pana 
Boga, że jesteśmy pod rozkazami Bożój 
potęgi i boskiój Opatrzności, i że od niego 
wyszedłszy, do niego też wrócić powinni
śmy. Dodać do tego należy, że bez re 
ligii człowiek żadną miarą nie może się 
zdobyć na cnotę w prawdziwem zna' 
czeniu tego wyrazu. Cnota bowiem jest 
natury moralnej, a obowiązki jej 
wprost nas prowadzą do Boga, który dla 
człowieka jest najwyższem i najwznioślej

szóm dobrem. Dla tego też religia, która 
jak mówi św. Tomasz (II, II ąuaestio 
LXXXI, a. 6), sprawia to, co wprost 
skierowane jest ku chwale Boga, jest pa
nią i kierowniczką cnót wszystkich. Jeźli 
zaś w tym razie, gdy istuieć będzie obok 
siebie kilka pomiędzy sobą sprzecznych 
religii — jeźli w tym razie pytać będzie
my, którój z pomiędzy wszystkich konie
cznie trzymać się należy, wtedy rozum i 
istota rzeczy niewątpliwie odpowiedzą 
nam, że tę, którą Bóg każę, którą ludzie 
sami łatwo za taką uznają z pewnych 
znamion zewnętrznych, jakiemi Opatrzność 
Boża od innych ją odznaczyła, ponieważ 
w rzeczach takiój doniosłości możliwość 
błędu pociągnęłaby za sobą największe 
klęski i ruiny.

Dla tego to człowiek wraz z wol
no ś c i ą, o którój mówimy, otrzymał mo
żność, iż najświętszy obowiązek obalić 
lub bezkarnie od niego odwrócić się 
może, i że odwróciwszy się od niezmien
nego dobra do złego zwrócić się może: 
co jednakże, jako już wyżój powiedzie
liśmy, nie jest wolnością lecz zepsowa- 
niem wolności, i niewolą ducha do grze
chu się skłaniającego.

Ta sama wolność uważana w pań
stwie bynajmniej do tego nie 
zmierza, aby państwo nie miało ża
dnej religii, albo, iżby jój publicznie wy
znawać nie nakazywało, iżby żadnój re
ligii nad drugą nie przekładało, lecz iżby 
wszystkie jedną mierzyło miarą, nie zwa
żając wcale na lud, jeśli tenże katolicką 
religią wyznaje. Gdyby tak być miało, 
wtedyby prawdą być musiało, że obowią
zki świeckiej społeczności względem Boga, 
albo w ogóle są żadne, albo tóż bez
karnie przekraczane być mogą, co jedno 
i drugie wyraźnie jest fałszywem. Nie 
należy bowiem wcale o tóm wątpić, że 
społeczności państwowe utworzone zostały 
między ludźmi z woli Bożój, czy to zwa-
Zj«xC UętUilCUiy 11<* J«J kil*
jój formę — i że ta wola Boża powinna 
być kierującą powagą w tej społeczności, 
czy to ze względu na przyczynę, czy tóż 
ze względu na źródło wielkich korzyści, 
jakiem się staje dla państwa.

Bóg stworzył człowieka do wspólnego 
życia i umieścił go w towarzystwie po
dobnych do niego istot, aby w społeczno
ści i towarzystwie ludzkiein znalazł to, 
czego natura jego pragnie, a czegoby 
sam w odosobnieniu dosięgnąć nie mógł. 
Ztąd to społeczność ludzka, dla tego 
że jest społecznością państwową, powinna 
Pana Boga za Ojca i twórcę swego 
uznawać, a jego władzę i panowanie 
czcić i szanować. Zakazuje przeto spra
wiedliwość, zakazuje sam rozum, iżby 
państwo miało być bez Boga, czyli 
bezwyznauiowem, lub, co ostatecznie do 
ateizmu prowadzi, aby państwo wzglę
dem wszystkich (jak je nazywają) re
ligii jednako było usposobione, i iżby 
wszystkim bez różnicy jedne i te same 
przyznawała prawa i przywileje. Skoro 
tedy w państwie każdóm jedna religia 
koniecznie wyznawaną być winna, nale
ży tylko tę wyznawać, która jedynie 
jest prawdziwą. Tę zaś łatwo jest 
poznać mianowicie w państwach katoli
ckich, ponieważ w niej wybitnie się po
kazują pewne niezawodne i niewątpliwe 
znamiona. Dla tego też ci, którzy 
na czele rządów stoją, niechaj tę r e 1 i - 
g i ą zachowują, — niechaj jej bronią, 
jeśli pragną rozsądnie i z korzyścią (co 
jest ich obowiązkiem) starać się o dobro 
obywateli. Publiczna bowiem władza po
stanowiona jest dla pożytku i korzyści 
poddanych swoich , a chociaż głównie do 
tego zmierza, aby ludzkość doprowadzić 
do ziemskiej i doczesnej pomyślności, to 
jednakże żadną miarą nie wolno jój jest 
zmniejszać, lecz raczój obowiązkiem 
jój jest zwiększać człowiekowi możność 
osiągnięcia onego najwyższego i najle
pszego dobra, na któróm wieczna szczęśli
wość człowieka polega — i do którego 
dojść nie może, gdyby się miał stać obo
jętnym dla religii.

(Ciąg dalszy nastąpi).

tne przyjęcie jenerała w Peterhofie i ude
korowanie go najwyższemi paóstwowemi 
orderami. Kwestya zjazdowa w za
sadzie jest tóż już rozstrzygniętą, a tylko 
poszczególne jćj punkta mogą ulegać 
wątpliwości. Wobec tego, że lir. Herbert 
Bismarck towarzyszyć ma cesarzowi Wil
helmowi w podróży do Petersburga, dzien
niki tamtejsze zapowiadają, że i p. Giers 
znajdować się będzie w otoczeniu cara. 
Dość naiwnie brzmią twierdzenia kilku 
berlińskich gazet, że podczas zjazdu tego 
nie zostaną poruszone żadne poszczególne 
polityczne kwestye.

Berliński „Tageblatt“ w duiu wczo
rajszym odebrał depeszę z Petersburga, 
według którój nadejść tam dotąd miało 
autentyczne a stanowcze doniesienie, że 
cesarz Wilhelm w przyszły piątek wyru
szy w drogę a na dniu 16 b. m. stanie 
w Peterhofie. Wiarogodne niemieckie 
źródła stwierdzają też, że cesarz wieczo
rem dnia 11 b. m. opuści Berlin, dwa 
dni zabawi w Kilonii a w nocy z 13 na 
14 wsiądzie na parostatek. Ze względu 
na środki ostrożności, zachowywane 
zawsze około osoby rosyjskiego cara, do
tychczas jeszcze trudno przewidzieć, gdzie 
właściwie nastąpi pierwsze spotkanie 
monarchów. W obec świeżego wyjazdu 
pary carskiej do fińskiego archipelagu 
byłoby możliwem i to, że spotkanie na
stąpi na otwartóm morzu — z drugiej 
strony przecież może para carska przed 
16 b. m. bez trudności powrócić do Pe- 
terbofu. — Według doniesień prasy ber
lińskiej ma podróż cesarza Wilhelma ze 
względu na niezwykłe jój polityczne zna
czenie odbyć się z jak największym prze
pychem. Nie może ulegać wątpliwości, 
że liczna a okazała eskadra towarzyszyć 
będzie jachtowi „Hohenzollern.“ Marsza
łek naczelny dworu, baron Liębenau, nie 
małe jonosić b^WFMYa JTOfclf, 
zwłaszcza, że i liczna wojskowa świta 
otaczać będzie cesarza; między innymi 
znajdować się w niej mają jenerał 
v. Werder i jenerał kwatermistrz hrabia 
Waldersee. Między pismami berlińskiemi 
wszczęła się polemika w skutek twierdze' 
nia jednego z nich, że cesarz Wilhelm 
odbędzie podróż morską w charakterze i 
stopniu kontradmirała eskadry. O ile 
się zdaje, to wdzieje on na siebie pra
wdopodobnie mundur kontradmirała, jako 
odpowiadający mundurowi jenerał-majora, 
noszonemu zwykle przez cesarza — aby 
zewnętrznie okazać interes żywy dla roz
woju niemieckiej floty.

W Petersburgu samym obiegają dotąd 
jeszcze najsprzeczniejsze wersye co do 
szczegółów przybycia cesarza Wilhelma. 
Znaczna część gazet tamtejszych powta^ 
rza wieść, że powitanie nastąpi nie w Pe
terhofie, ale w letnim pałacu Kymene, 
położonym na fińskióm wybrzeżu — dokąd

Poznań, 6 lipca.
(Przyczynki do sprawy zjazdowej. — Doniesienia: 
z Paryża, Wiednia, Rzymu, Hagi i Biatogrodu).

Jenerał v. Papę powrócił z Peters
burga do Berlina, przywożąc dla cesarza 
Wilhelma list od cara Aleksandra. Ber
lińska „Kreuz Ztg.“ odebrała z Peters
burga doniesienie, że ustne relacye jene
rała v. Papę w najwyższym stopniu za- 
dowoluily cara Aleksandra; ztąd się tóż 
tłómaczy owo niezwykle serdeczne a świe.

nia ku ostatecznemu zagodzeniu palących 
spraw międzynarodowych.

Jedna okoliczność wielkie przecież bu
dzi we Wiedniu niezadowolnienie. Oto 
prasa petersburska coraz mniéj gwałtu 
zadaje sobie w zakrywaniu antypatyi 
swych dla Austro-Węgier, które są 
przedmiotem codziennych jój a coraz to 
gwałtowniejszych zaczepek. Ton prasy 
petersburskiej nie budzi we Wiedniu 
ufności, aby Rosya chciała sprawę buł
garską rozwiązać rzeczywiście (jak to 
twierdzi petersburski korespondent do 
wiedeńskiej „Corres. de 1’Est“) na drodze 
porozumienia z Wiedniem, Londynem i 
Rzymem ; możnaby raczéj posądzać ją o 
zakusy do rozwiązania sprawy téj przez 
jednostronne porozumienie z Berlinem.

Jako przedwstęp do wzajemnych grze
czności i ceremonii przyszłego zjazdu 
uważać można depeszę, którą wysłał z 
Warszawy wielki książę Włodzimierz do 
cesarza niemieckiego ; w depeszy téj 
sławi książę świetny stan pułku warsza
wskiego, którego szefem jest cesarz Wil
helm, a którego przegląd odbył eo do
piero wielki książę Włodzimierz. Na de
peszę tę odpowiedział cesarz Wilhelm 
wczoraj telegramem, że doniesienie wiel
kiego księcia Włodzimierza bardzo go 
wzruszyło — że prosi, aby książę ze- 
chciał pozdrowić pułk, którego mundur 
cesarz od dawna już nosi, dumnym się z 
tego czując, że jest jego przełożonym.

Z innych spraw zagranicznej polityki 
na dzisiaj nie wiele mamy do zapisania.

Paryzki „Temps“ donosi, że w dniu 
wczorajszym ukonstytuował się ostatecz
nie w Paryżu syndykat kanału Pauamy, 
który ma stać się główną finansową dźwi
gnią ryzykownego przedsiębiorstwa paua 
Lessepsa. Syndykat ten utworzyć ma 
znaczny depozyt rent francuskich dla za
gwarantowania wypłaty wszystkich losów 

\kupna obligacyi kanału Pauamy. 
„Polit. 'Gorresp:*"ffifarz:w 
ambasador turecki Sadulla basza dorę
czyć hr. Kalnokiemu tekst konwencyi ty
czącej się zneutralizowania kanału suez- 
kiego. Bezpośrednio potém otrzymał po
dobno hr. Kalnoky odnośne uwiadomienia 
ze strony ambasadorów Francyi i Anglii.

W parlamencie włoskim oświad
czył p. Orispi w dniu wczorajszym, że 
wszelkie wieści o wybuchu cholery w 
kilku miejscowościach królestwa, a zwła
szcza Mesynie zupełnie są bezzasadnemi, 

stan zdrowotny we Włoszech zupełnie 
jest zadowalniającym. — Prasa rzymska 
zapisuje wieści krążące po włoskiej sto
licy _ według których cesarz niemiecki 
Wilhelm podczas jesieni odwiedzić 
króla Humberta w Monza.

Pisaliśmy wczoraj już na tém samém 
miejscu o sprawie opieki nad holender 
ską następczynią tronu. Projekt do pra 
wa opiekuńczego przedłożony przez rząd

car wyjedzie na spotkanie gościa swego, 
aby wspólnie z nim wyjechać następnie 
do Peterhofu i stanąć tam między 18 a 
20 lipca. Pobyt cesarza Wilhelma w Pe
terhofie ma trwać cztery dni.

Prócz powyższój krążą między publi
cznością stolicy rosyjskiej i przeciwne 
wieści — wedłng których cesarz Wil
helm nie wyląduje we Finlandyi — ale 
na otwartóm morzu, w zatoce fińskiej 
spotka się z okrętem cara Aleksandra. 
Co się tyczy politycznej strony zjazdowej 
sprawy, to prasa i opinia rosyjska za
cięcie obstaje przy tem, że toczą się teraz 
już rokowania o zawarcie ścisłego przy
mierza rosyjsko - niemiecko - angielskiego 
Jednym ze symptomatów rokowań takich 
ma być świeży wyjazd do Londynu lorda 
Morrier, ambasadora angielskiego w Pe 
tersburgu. Polityczne koła petersburskie 
oddają się nadziejom, że ostateczne a po
myślne załatwienie sprawy bułgarskiej 
nastąpi już niezadługo.

We Wiedniu opinia i prasa poczyna się 
uspokajać i godzić z myślą, że tą rażą 
Petersburg zyska pierwszeństwo nad Wie
dniem we względach niemieckiego mo
narchy Prasa wiedeńska kładzie nacisk 
na to, że choćby nawet podczas zjazdu 
miała zostać roztrząsaną sprawa bułgar

holenderski opiewa, że w razie śmierci 
króla królowa Emma sama jedna wyłą 
czuie zostać ma opiekunką małoletniej 
księżniczki Oranii — dodana jój ma być 
tylko rada opiekuńcza, wybrana przez 
Izby kraju. Niewątpliwą jest rzeczą, że 
projekt teu rządowy jednogłośnie zostanie 
zatwierdzony.

W uzupełnieniu wczorajszych naszych 
doniosień o rozwodzie serbskiej pary 
królewskiej zapisujemy tu jeszcze bia 
łogrodzką prywatną depeszę berlińskiego 
„Tageblattu“, według którój białogrodzki 
metropolita Teodozyusz miał otrzymać od 
królowój Natalii z Wiesbadenu oświad
czenie — że nigdy nie zgodzi się ona na 
rozwód zażądany przez króla Milana.

W ostatniej chwili odbieramy jeszcze 
następujące depesze:

Londyn, 6 lipca. Proces Odonella 
przeciw dziennikowi „Times“ o oszczer 
stwa zawarte w artykułach dziennika, 
tyczących się morderstwa w dublińskim 
parku „Feniks“ — wczoraj został ukoń 
czonym. Jury rozstrzygnęła sprawę 
korzyść londyńskiego organu.

Paryż, 6 lipca. Minister finansów 
oświadczy! w komisyi budżetowój, że od 
liczenie stu milionów z budżetu nadzwy 

‘ ko'u na dług wiszący stało się
ska — to Niemcy bez wiedzy i woli Au- I niecznym środkiem zaradczym, nie podobno 
stro-Węgier i tak nie będą mogły brać bowiem emitować trzy procentowej renty 
na siebie żadnych w tój mierze zobowią- dla tak maloznacznój sumy.
zań. — Wczorajszy peszteński „Nemzet“ uia niezadługo trzeba będzie zaciągnąć 
drukuje pólurzędową korespondencyą z nową pożyczkę — ale chwila obecna nie 
Wiednia, według której w tamtejszych jest jeszcze odpowiednią do takiej ope- 
wiarogodnych kolach nie ma najmniej- racyi
szych obaw o rezultat petersburskiego . „ , . , .
zjazdu — ponieważ bez porozumienia się * W sprawie Banku ziemskiego 
z wiedeńskim gabinetem żadne uchwały ogłasza sekretaryat komitetu galicyjskie- 
zapaść na nim nie mogą. Przeciwnie | go dla spraw Banku ziemskiego w Po 
zjazd ten sprowadzić może tylko ułatwie-

czujnego

Banku
znâriiu następujące wezwanie :

Ponieważ na dzień 13 lipca zwołan« jest 
do Poznania walne zgromadzenie akcyonaryn- 
szów Banku ziemskiego, a przed tym termi
nem jeszcze, w najbliższych dniach, odbędzie 
się posiedzenie pełnego komitetu galicyjskiego 
we Lwowie, przeto podpisany sekretaryat te
goż komitetu ma zaszczyt prosić niniejszćm 
wszystkie komitety powiatowe i , miejskie, 
które dotąd zamkniętych sprawozdań z czyn
ności swoich nie nadesłały, by raczyły uczy
nić to w terminie jak najkrótszym.

K. Lange.

K o 1 o n i z ii <• y tt.

Donoszą nam z Pleszewskiego, że pan 
Drogowski sprzedał nabyty przed dwoma 
laty od p. Czapskiego z Cerekwicy fol
wark Strzyżewko komisyi koloni- 
zacyjnój. O ile nam wiadomo, to panaD. 
żadna konieczność do sprzedaży nie znie
walała, jedynie chyba chęć zarobku. Czy 
może skłoni! pana D- do niewytłomaczo- 
nego kroku tego przykład pana C. z Ce
rekwicy ?

Bank ziemski.

Na dzień 13 b. m. zwołane zostało, 
jak się dowiadujemy, na żądanie kilku
nastu akcyonarynszów nadzwyczajne walne 
zebranie Banku ziemskiego i to celem 
powzięcia ostatecznéj walnéj decyzyi co 
do użycia zebranych dotąd funduszów.

Wiadomo, że pierwotnie uchwalono 
założyć Bank ziemski w wysokości 10 
milionów kapitału zakładowego sumę 
tę jednakże zmniejszono tymczasowo na 

miliony. Tak było w zasadzie, de tacto 
jednakże założono baDk w wysokości 
50,000 marek, i to celem uniknięcia wy
sokich kosztów założenia, oraz celem uła
twienia zapisu do rejestru handlowego, 
rastennie Zi*5 "O^wyŻSZOnO kwotę OWą (10 
br'ane być mają w ów marek, które roze- 
wvcb aż do 1 pazbfi.vach 1000 marko- 
Do tego terminu wszystkie' -» 1889 roku, 
być rozebrane, a przynajmniej-1’/» wmny 
rata wpłacona. , . ,. „.„7sza

Mimo usilnych starań i zabiegów, « 
mo poruszenia wszystkich sprężyn m- 
zdołano pozyskać bodaj 1000 
akcyonaryuszów, kiedy ich P?winn ?
3 tysiące. Królestwo i kraj zabrany, 
gdzie ostatecznie pisać i działać p u tibii- 
cznie zakazano, me dopisało prawie 
wcale, Galieya, mimo chwalebnych wy
jątków, mimo zapału okazanego na osta
tnim zjeździe prawników i ekonomistów 
nolskich w Krakowie, me wzniosła się 

o nad kilka set akcyi.
wśród utrapień, w jakich się znajduje na 
iście madejowém łożu położenia, Dfa k malo 
zrobiła swoje, — ale, °iesí'evJ’ f j „ 
mamy już dzisiaj pośród siebie fundu 
szu na bankierów, mających ratować 
ziemię polską, że niepodobieństwem jest 
nawet marzyc o tém, abysmy m g 
wznieść o własnych sitach ‘^ytncyą, 
któraby jaką taką zaporę stawić była zdolna prężnej kolubrynie 100'

Łudziliśmy się nadzieją, ze ?ebrawszj 
„ łatwością trzymilionowy kapitał, choc 
jakie 20,000 morgów polskiéj ziemi uia 
tuiemy — a ta nadzieja pozostała gdzieś 
w górnych sferach idealnych zapatrywań, 
zkąd zrzadka już tylko zstępuje na naszę 
wielkopolską ziemię. . . .

Mieliśmy to przekonanie, ze i z mniej
szą sumą możnaby się ostatecznie zabrać 
do czynu, i zamagicznego słowa, które przed rokiem 
wszystkich ogarnęło umysły, nabyte w 
ści dzielić pomiędzy mniejszych naby 
wców, za wpłacone raty kupować dalsze 
tysiące morgów polskiej ziemi, ratują j 
w ten sposób od gotowéj zawsze na icfi 
pochłonięcie komisyi kolomzacyjnéj.

I tutaj przekonaliśmy się, ze pomię
dzy planem a jego wykonaniem wielka 
leży przestrzeń, którą nie zawsze się 
udaje przebyć, choćby śmiałemu przeasię- 
biorcy. . •

Parcelacyą, chociaż to pojęcie 
u nas od lat wielu nie było obcém, wpro
wadził na wielką skalę w czyn 
rząd pruski — mając olbrzymie do tego 
środki, wielki aparat urzędniczy, łatwość 
przeprowadzenia swych zamysłów, a prze- 
dewszystkiém nie krępowany iadn^®1 
przepisami nnlievinAmi ani admimstia-policyjnemi ani
cyjnemi. ... „

Myśmy od razu zrozumieli, ze w da
nych warunkach naszego bytu społeczne
go parcelacya przedstawia 
zakres działania. Parcelują w Królestwie 
Polskiem sami włościanie większe posia-



ilości ziemskie, — czemużby i u iias 
w Wielkopolsce i w Prusach Zachodnich 
rzecz ta, ujęta w dobre i pewne ręce, 
udać się nie miała?

Przekonaliśmy się i w Prusach Za
chodnich i w Wielkopolsce, że owszém 
udałaby się wyśmienicie, gdyby nie tru
dności, na jakie napotkano z innéj stro
ny, która przy parcelacyi ma bardzo 
wiele do mówienia, a która parcelacyi 
polski éj wcale nie jest przychylna. 
W najlepszym razie mogą parcelować 
osoby prywatne, instytucya polska na 
parcelowanie ziemi w szerszych rozmia
rach odważyć się nie może, bo na każdym 
kroku napotka takie trudności, iż z niemi 
sobie rady dać nie będzie mogła.

Zważywszy to wszystko i wiele in
nych jeszcze względów, tak Rada nad
zorcza jak i Dyrekcya założonego tu 
w Poznaniu Banku ziemskiego przyszły 
do tego smutnego przekonania, iż Bank 
ziemski pierwotnego swego zadania speł
nić nie może, ponieważ mu się nie udało 
ani zebrać większych kapitałów, ani też 
przeprowadzić pomyślnie pierwotnego za
miaru parcelacyi. Trudno jednemu żoł
nierzowi porywać się na 100 przeciwni
ków — choćby tćż był i najzawołańszym 
rębaczem.; trudno z jednym milionem bez 
odpowiednich sił fachowych chcieć toczyć 
walkę z komisyą kolonizacyjną, rozpo
rządzającą tak ogromnemi siłami i kapi
tałami.

Rozumiemy przeto najzupełuićj krok 
Rady nadzorczej i Dyrekcji Banku ziem
skiego, nie widzących innego punktu wyj
ścia, krom tego jednego, żeby Bank roz
wiązać, oddać co się komu należy i wyjść 
z tćj sprawy z honorem, pokazując, że 
choć nie zdołaliśmy przeprowadzić zamie
rzonego planu, umiemy prZynajmniéj 
uczciwie zawiadować obcym groszem, od
danym w ręce nasze z zaufaniem.

Tak też zrobiła Rada Nadzorcza i Dy
rekcya Banku ziemskiego i z takim pla
nem występowała przed ostatnie walne 
zebranie akcyonaryuszów.

Było nam przykro, bardzo przykro, 
gdyśmy tą fazą prawdę przed kilku mie
siącami bez ogródki Czytelnikom naszym 
wypowiedzieć musieli, smutno nam dzisiaj 
w krótkości streszczać to, cośmy dawnićj 
wyłuszczyli.

Dnia 13 b. m. podnoszą się z gr 
akcyonaryuszów głosy, radzące Bank u- 
trzymać i co prędzój do akcyi przystąpić, 
zredukowawszy pierwotną sumę 3,000,000 
do takićj wysokości, na jaką z pewnością 
liczyć możemy.

My jesteśmy przeciwnika”"’ u.: 
bo widzimy w jćj przp- 
newy zawód, któ- 
Znamy Ind ’, \¡,j;
20

od smutnój konieczności odd-";;; •#!< ■
*•«$ pa kolonizaćyą .............. e Un ki*»
zanatrywanie. '—- i są . ,cł,
runek „ratowani; «i? b , Izh miał wn
„sowem zebra”’’ • .')?< -weź

,11 vułta, ale
,-szów na taką 

j^uzi — to inne pytanie.
- milion marek dwa lub trzy 

^e własności ziemskie i w kilka lat 
ua nich zbankrutować, jeśli się konste- 
lacye nie zmienią — i na to byśmy się
me odważyli.

Innych dodatnich kierunków pracy nie 
widzimy, gdyż te albo byłyby z góry 
niemożebne, albo zastąpić je mogą w da
nym razie dotychczas istniejące banki 
polskie.

Mimó to nie przesądzamy z góry, i 
chętnie gotowi jesteśmy wziąć pod ścisłą 
rozwagę to, co powiedzą na uzasadnienie
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POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom. pierwszy.

(Giąg dalszy. — Zobacz numer 153.)

Rzeczywiście niebawem cały orszak 
zatrzymał się u wrót nędznej karczmy 
przydrożnćj, która miała sień wielką a po 
obu stronach dwie izby. Pan Baltazar, 
zeskoczywszy z konia, wkroczył tam pier
wszy i polecił bramę otworzyć, sam zaś 
inwitował pana Słuszkę do izby przestron
niejszej, gdzie paliło się na kominie ogni
sko i gdzie tćż wkrótce z polecenia pana 
Tukałty przyniesiono, co jeno w gospo
dzie znaleść było można dla posiłku, a 
także dzbany wina i miodu. Drugą izbę 
zajął orszak pana Słuszki i kompanowie 
pana Baltazara.

Ale izba, gdzie wszedł kasztelanie, 
me była pustą. Przy ognisku siedział na 
law ie człowiek jakiś, otulony w opończę 
którą część twarzy zakrywał. Pan Tu- 
kałło parę razy spojrzał nań niechętnie 
zbliżał się umyślnie do komina, chcąc rysy 
nieznajomego rozpoznać, ale widział jeno 
oczy głęboko zapadłe, ponuro patrzące 
przed siebie, i długą brodę, która w nie
ładzie spadała na piersi. Nieznajomy ów 
nie ruszył się nawet z miejsca ani przy
witał przybyłych, lecz gdy pan Baltazar 
nieustannie mu w oczy zaglądał i dokoła 
obchodził, zakrył się jeszcze bardziój opoń
cz;,jakby chcąc uniknąć dalszego bada
nia, oczy zamknął i zdawał się usypiać.

swych zapatrywań autorowie piątkowego 
zebrania akcyonaryuszów Banku ziem
skiego.

W sprawie układów
pomiędzy Rosyą a Watykanem

obiegają ponownie po prasie najrozmait
sze pogłoski, zdolne pomiędzy społeczeń
stwem naszćm szerzyć popłoch i zamie
szanie i budzić w nićm nieufność do Sto
licy Apostolskiój, mającój jakoby zamiar 
zawarcia ugody z Rosyą ze szkodą kato
lików polskich pod. zaborem rosyjskim. 
Nie notujemy tych pogłosek, ho źródła, 
z jakich pochodzą, nie są wiarogodnemi, 
a i sama ich treść jest zbyt banalną, 
aby im jakąkolwiek dać można wiarę. 
To pewna, że Rosyą usiluie się stara o 
wytargowanie jak największych ustępstw, 
że jednym z najważniejszych punktów, 
wywołującym nieprzezwyciężone, w obec 
uporu Rosyi, trudności, jest kwestya ję
zykowa — lecz zawsze większe dla nas 
mają znaczenie zapewnienia samego Ojca 
świętego, który przez usta Biskupów na
szych, którzy podążyli na jubileusz do 
Rzymu, oświadczył, że jako Namiestnik 
Chrystusa tu na ziemi, jako Głowa Ko
ścioła katolickiego zna dobrze swój obo
wiązek, zna całe położenie i z obowiązku 
Swego nigdy na to zezwolić nie może, 
i nie zezwoli, aby wiara katolicka szkodę 
ponieść mogła. „Cóż można o tćm po
wiedzieć — powiedział Leon XIII we
dług relacyi ks. Biskupa Soleckiego — 
że dzieci nie ufają swemu ojcu i podej- 
rzywają go, iż je wyda na pastwę? Cóż 
mam powiedzieć poznając, że katolicy 
obawiają się, abym ich nie popchnął w 
ramiona odszczepieństwa ?“

To tćż nie wierzymy takim pogłoskom, 
szerzonym przez „Kreuz Ztg.“, której do
noszą z Brukseli, iż w Rzymie obiega 
pogłoska, że Rosyą zaproponowała Pa
pieżowi, żeby poświęcił Unitów, za co 
Rosyą użyczy polskim katolikom obrząd
ku łacińskiego zupełnćj wolności religij- 
nćj. Rosyą przyrzek»^ rad to na pewier 
wypadek przywrócenie Królestwa Pol
skiego. — »Tąć sam korespondent powąt 
piewa o tej podanej przez siebie wiado- 

jność, pisząc, że „Papież wprawdzie przy
kuje wielkie znaczenie do utworzenia 

’ ..ielkiego katolickiego państwa we Wscho- 
dnićj Europie, jednakowoż nie może on 
jako Głowa Kościoła katolickiego, p o ■ 
święcić milionów wyznawców 
nieprzyjacielowi i dla tegc 
zapewne odrzuci rosyjski«
propozycy e.“

Rów"' nie wierzymy w podane 
przez pń.^isi „Matin“ wiadomości, który 
lisze, że „rokowania między Watykanen

Rosyą p o z o r u i e (!) tylko zostałj 
roczone do jesieni, a to tylko w^tyij

"jiPiflaK 'toczą się one dale 
aj e mnie pod kierunkiem samegc 
eża i Nuncyusza Vanutellego. Pa- 
w rokowaniach tych większą kła

- *e wagę na przywróceni« 
dyplomatyczno - politycznycł 
stosunków (!), aniżeli na interesa 
katolickich narodowości (!). Zgodzono' się 
już na zamianowanie reprezentanta Rosy; 
przy Watykanie. Car przyzwala na to 
żeby ks. Biskup Hryniewicki powrócił i 
inną dyecezyą objął — za co Papież ze 
swej strony zezwala, aby kilka dyecezyi 
w krajach dawnćj Polski obsadzone 
rosyjskiemi kreaturami. W 
dyecezyach, w których większość miesz
kańców zna język rosyjski, ma być język 
ten zaprowadzony w tak zwanćm dodat- 
kowćm nabożeństwie.“

W tych pogłoskach może być tyle 
prawdy, co korespondent pisze o dalszem 
toczeniu się układów, o ustanowieniu re-

Obecnośó jego wszakże była bard:
p. Tukalle niemiłą; zasiadłszy przy sto 
obok p. Słuszki i ulubiony swój trune 
PBAC, już byłby chętnie w gawędę s 
wdał, lecz wciąż oglądał się po za sieb: 
i snąć mówić nie chciał przy owym nii 
znajomym. Ten wszakże leżał skulony r 
ławie bez ruchu.

— Gasnął; — ozwał się wreszcie pa 
Tukałło do Słuszki — zda mi się pie 
grzym jest, co to się ich teraz taka mc 
namnożyła, że już wyganiać muszą. Sza 
bierze są, którzy ani w Jerozolimie, ai 
w Compostelli nie bywali, ani w tur« 
ckićj niewoli nie siedzieli, a jeno gros 
wydzierają, cuda opowiadając.

Obejrzał się p. Tukałło znowu z 
siebie, ale ów człowiek leżał wciąż bc 
ruchu.

- Ano, śpi — rzekł — ho jużb 
był się na to niechybnie poruszył. Mc 
żna by go wszakże do sieni inwitc 
wae, gdzie siano jest, zgoła dobre d 
spania.

— E... — przerwał p. Słuszka — da 
mu waszmośó spokój, a powiedz lepić, 
gdzie to z takim pocztem jedziesz i jak 
się to stało, żeś rotmistrzem królewicow 
skim mianowany jest.

Pan Baltazar się uśmiechnął i wąsi 
podkręcił.
. — Nie żałuję ja cale — rzekł -
żem królewica Kaźmirza na elekcyi kró 
lem nominował, bo zacny to pan, któr 
duszę szlachecką na wskroś przenika 
Byłem ja potem u niego w sprawie wa 
żnćj pewnego birżańskiego dworzana, ci 
go książę w lochach trzyma. Otóż prz’ 
tćj okazy rzecze do mnie krokwie: Wi" 
dze, jakoś jest dusza mężna a iście ry 
cerska. Otóż niebezpieczeństwa wojenw

prezeutanta Rosyi przy Watykanie, o 
powrocie ks. Biskupa Hryniewickiego — 
reszta są to niegodne insynuacye.

Dla nas większćj wagi zawsze będzie 
to, co organa szczerze katolickie donoszą. 
Przypominamy mianowicie słowa organu 
papiezkiego „Osservatore Romano“:

„Nie poddawajcie się podszeptom li
berałów, którzy was chcą oderwać od 
Kościoła, nie słuchajcie ich, ufajcie 
Papieżowi, który wae nigdy nie 
opuści i zawsze ma w pamięci wasze 
stare godło : Polonia semper jidelis.

JSajmniejsr.ćj nie doznacie krzy
wdy !'‘

Wobec zbliżającego się terminu wy
borów do sejmu pruskiego wzrasta i agi- 
tacya pojedyńczych stronnictw, które ró
wnocześnie coraz wyraźnićj wypowiadają 
program, jakim podczas przyszłej kaden- 
cyi kierować się zamierzają. Ruch go
rączkowy powstał więc na całej linii, 
wszystkie stronnictwa gotują się do walki, 
która, ze względu na przedłużenie pe- 
ryodu prawodawczego na lat 5, będzie 
w roku bieżącym więcćj zajadłą, niż w 
latach poprzednich. Nic w tem dziwnego. 
Jeżeli bowiem stronuictwo jakie zdoła 
wyjść zwycięzko z walki wyborczćj i jak 
największą wynieść z urny liczbę manda
tów, to tćm samem zapewni sobie pano
wanie i znaczenie na długi przeciąg lat 
pięciu; przeciwnie znowu, jeżeli straci 
liczebnie, stanie się zerem parlamentar- 
nem i dopićro po długich 5 latach będzie 
w stanie poniesioną klęskę powetować.

Największy stosunkowo spokój panuje 
wśród stronnictwa katolików niemieckich, 
w centrum, które tćż ze wszystkich stron
nictw na najpewniejszych spoczywa pod
stawach. Wyborców katolickich łączy 
wyznanie i wspólność najświętszych inte
resów, a nie zapatrywanie polityczne, 
które lada chwilę pod wpływem niespo
dziewanych okoliczności i wpływów agi
tacyjnych zmienić się może. Liczba po
słów katolickich jak najmniejszój z tego 
powodu podlega zmianie, ponieważ jedy
nie w tych okręgach, w których katolicy 
znajdują się w znacznćj mniejszości, zwy
ciężyć może strona przeciwna za pomocą 
energiczniejszej agitacyi i zewnętrznych 
wpływów.

Na innych zupełnie podstawach spo
czywają konserwatywne i liberalne stron
nictwa obu odcieni. Tu wpłynąć może 
na zwycięztwo głównie zręczna agitacya, 
która umie wyzyskać wszelkie wpływy 
zewnętrzne, jak n. p. panikę wojenną w 
roku 1887 przy wyborach do parlamentu 
nemieckiego, i pozyskać przestraszonych

fclll/słM tfeilffy 
stronnictw. Stronnictwa narodowo-libe
ralne i wolnomyślne kilkakrotnie już po
dobne przechodziły kolej-, tracąc połowę 
mandatów, lub zyskując jeszcze raz tyle. 
Obecnie ten sam los grozi konserwa
tystom sejmowym, którzy dotąd 
zresztą najpewniej jeszeze stali.

Stronnictwo konserwatywne znalazło 
na razie niespodziewanego przeciwnika 
w postaci niedawnego jeszcze sprzymie
rzeńca, w stronnictwie narodowo-liberal- 
nem, odznaczająećm się z pośród wszyst
kich innych stronnictw najwybitniej chę
cią panowania. Walka wywołana wza
jemnym egoizmem politycznym i różnicą 
przekonań, pokryta jedynie zręcznemi za
biegami polityki kanclerskiej i wzajemną 
konkurencyą o tekę ministeryalną, wrzała 
długo tłumiona, aż wybuchła z całą siłą, 
gdy wszelkie zabiegi i starania o uzy
skanie teki ministeryalnćj dla narodowo- 
liberalnego kandydata rozbiły się zupeł-

grożą. Pod Smoleńsk trzeba będzie cią
gnąć, bo tam już Sehin i Prozowski stoją 
z licznemi wojskami i o szturmowaniu 
myślą. Mam ja pułk własny, ale wielkie 
są tam braki, które co rychlej zapełnić 
wypada. Jedźże więc na Litwę i rób 
zaciągi a co zwerbujesz, to do twej roty 
należeć będzie. A tak, mości kasztelanicu, 
i rotmistrzem zostałem.

— I siła waszmośó już zwerbowałeś ? 
— spytał Słuszka.

Tukałło ręką machnął.
— Oporem idzie, bo szlachta niezbyt 

ochotnie na tę wojnę patrzy a na kontry- 
bucye wrzeszczy. Wszakże nadziei nie 
tracę, i zanim królewic nadciągnie, będę 
miał już piękne towarzystwo.

— A teraz gdzie waćpan jedziesz ?
— Muszę do Wilna — odparł Tu

kałło — bo mam jeszcze jedno polecenie 
od królewica, które spełnić cbciałbym 
chociaż....

Tu się strzymał, popatrzył na Bogu
sława z podełba i miodu się napił.

— Czemu waćpan nie kończysz ? — 
spytał Słuszka.

— Bo to jest polecenie poufne — od- 
rzekł p. Baltazar — a wyznam, nie miłe, 
ile że pro primo, nie rozumiem go, a pro 
secundo, tajemnic okrutnie nie cierpię, bo 
dławią.... Zda mi się wszakże, iż przed 
tak godną personą mogę rzec, tembardzićj, 
że to się waszej siostry, mości kasztela
nicu, dotyczy....

- Siostry mojej! — zawołał Bogu
sław bardzo zdumiony — a to mówże 
waćpan!...

Imcipan Baltazar jeszcze się moment 
namyślał, jakby się z sumieniem własnćm 
rachował. Czerwony był bardzo; wido-

nie. Konserwatyści złączeni wolą kan
clerską z narodowymi liberałami, sami so
bie zresztą zaszkodzili smutućm po nad 
wyraz postępowaniem swojem i wstrętną 
słabością, okazywaną przy tylu sposobno
ściach, a szczególnićj podczas obrad nad 
ustawą o zmniejszeniu ciężarów szkol
nych. Nie czuli się oni zresztą nigdy 
wśród środkowych sprzymierzeńców swoich 
swobodnymi i stracili na związku więcćj, 
niż zyskali.

Narodowym liberałom natomiast do
pomógł związek do odzyskania utracone
go przed kilku laty znaczenia. Popiera
ni przez rząd i przyjęci do grona stron
nictw, które uważały się dotąd jedyn e 
za uprawnione nosić miano narodowych, 
zyskali wkrótce tyle wpływu, że zama
rzyli nawet o krześle ministeryalnćm. — 
Gdy więc marzenia ich się rozwiały, 
gdy następcą p. Puttkamera nie został 
żaden Miquel, ani Bennigsen, ale wię- 
ićj konserwatywny Herrfurth, po
stanowili zużytkować przynajmnićj zna
czenie swoje, nabyte kosztem konserwa
tystów i odebrać im znaczną część dzier
żonych dotąd mandatów. Już od kilku 
tygodni trwała polemika dzienników obu 
obozów, coraz częścićj nawoływali naro
dowi liberałowie wolnokonserwatywnych 
sprzymierzeńców swych do wspólnego od
stąpienia od związku środkowego, aż 
wreszcie im się to udało. Wolnokonser- 
watyści długo się wahali; najwybitniej
szy ich organ berliński, „Post“, mil
czał uporczywie, aż wczoraj przemówił i 
stanął otwarcie po stronie narodowcli li
berałów.

Ci ostatni gotują się do podwójnćj 
walki, ze stronnictwem konserwatywnćm 
i wolnomyślnćm. Konserwatystom pra
gną odebrać wiele mandatów na wscho
dzie, a mają nadzieję, że walka z kon
serwatystami zwabi im wielu nieprzyjaciół 
stronnictwa konserwatywnego z pośród 
stronnictwa woluomyśluego. Ciekawy jest 
zaiste program, wypowiedziany przez naj
nowszą „Post“, która radzi, ażeby tak 
wolnokonserwatywne jako tćż i narodowo- 
liberalne stronnictwo podczas wyborów 
wyraźnie zastrzegło, iż z konserwatysta
mi nic odtąd nie będą mieć wspólnego, i 
to głównie w celu pozyskania sobie nie
zdecydowanych wolnomyślnych z wschodu, 
którzy dopomódz mają narodowym libera
łom do zwyciężenia konserwatystów. — 
I ten sam organ nie waha się w tćjże 
samćj chwili udzielać rady konserwaty
stom, ażeby zdali się zupełnie na wolę 
przeciwników swoich. Tak dalece dopro
wadził konserwatystów związek środko
wy, który, przytłumiwszy w nich poczu
cie własnćj godności, wśród coraz tru
dniejszych do rozwiązania zawikłań za
mienił ich w prostych trabantów libe-
ralnieiszych pseudo-sprzymierzeńców. rsifescbty WszeiKie oznaki przemawiają
za tćm, że konserwatyści, których zna
czenie w ostatnim czasie mocno ucier
piało, nie zdołają oprzeć się falandze 
połączonych przeciwników i wielką przy 
zbliżających się wyborach ponieść mogą 
klęskę, jeżeli nie zajdą inne nieprzewi
dziane okoliczności. Ciekawa atoli rzecz, 
co na tę walkę wzajemną i wzajemne 
pożeranie się powie twórca i naczelny 
protektor związku środkowego, książę 
Bismarck?

Być może, że dla celów jego poli
tyki odpowiedniejszą będzie większość 
wolnokonserwatywna i narodowo-liberalna, 
aniżeli konserwatywna, w której przy
najmniej od czasu do czasu jeszcze ode
zwał się głos sumienia, ale dla katolików 
niemieckich, wolnomyślnych i dla nas Po
laków może stać się większość ta bardzo 
niebezpieczną.

cznie po owóm zmarznięciu wśród zawie
ruchy śnieżnej miód rychlćj działał i krew 
pędził do głowy.

— Może to tak umyślnie Pan Bóg 
zrządził — rzekł po chwili — żem wasz- 
mości spotkał pośród zamieci, abym wam 
to powiedział, tem bardzićj, że ja cale 
pewny nie jestem, żali do Wilna teraz 
dojadę.... Otóż rzecz jest taka: Gdym 
jhż z Warszawy wyjeżdżać miał, przy
biega do mnie krewniak mój Sokół, któ
ry przy dworze królewica jest, i rzecze: 
Królewic was wzywa. Poszedłem natych
miast, a królewic po długich dyskusyach 
o tćj potrzebie, która się gotuje, za
gadnął^ „A znasz waszmośó kasztelana 
Słuszkę ?“ „Żnam“ — odpowiem. — „Po
zdrówże go waćpan odemnie — rzecze on 
— gdy będziesz w Wilnie, a kasztelance 
powiedz, iż niebawem niech się posłów z 
Warszawy spodziewa, a niech ich przyj- 
mie tak, jak jej własny afekt każę, kró
lewic zaś swego słowa dotrzyma i, jeśli 
będzie potrzeba, pomoże.“ — A gdym 
stał, słuchając z gębą otwartą, bom nie 
rozumiał, królewic dodał: „Powtórz to 
jeno waćpan tak, jak mówię.... i aby te
go niepotrzebne uszy nie słyszały.“ — 
To mówiąc, odprawił mnie, a ja wy
szedłem, to jeno wiedząc, jako nie nie ro
zumiem.

Bogusław słuchał tej mowy z ogrom- 
nćm zdziwieniem. Ze słów niejasnych 
królewica, powtórzonych przez Tukałłę, 
domyślać się jeno mógł, że jakieś poro
zumienie między Halszką a Janem Kazi
mierzem zachodzić musiało... lecz było to 
porozumienie wzajemnej miłości ? A w ta
kim razie, cóż ten afekt zwiastować 
mógł ? czy niespodziewane wywyższenie 
siostry, czy może jćj niedolę? W ka-

MIEMCT.
* B e r 1 i n, 5 lipca. Wielki ban« 

kiet, jaki cesarz zamierza wydać dla, 
wszystkich ambasadorów i posłów zagra
nicznych, odbędzie się w dniu 12 lipca 
w miejskim pałacu poczdamskim.

— Do londyńskiego „Stan, 
d a r d u“ donoszą z Petersburga, że w 
tamtejszych kołach dworskich mówią już 
głośno o bliskićm jakoby małżeństwie ca. 
rewicza Mikołaja z jedną z młodszych 
sióstr cesarza Wilhelma II. Podobno car 
popiera bardzo projekt małżeństwa, za 
którym przemawia także i książę Bis
marck. Projekt ten, istniejący już od 
dawna, miał podobno być owym powo
dem, dla którego książę kanclerz w ża
den sposób nie chciał zezwolić na mał
żeństwo księżniczki Wiktoryi z księciem 
Battenbergskim.

— Całe ministerstwo pruskie 
było wczoraj o godz. 1 minut 40 w po
łudnie na osobnćj audyencyi u cesarzowćj 
wdowy Wiktoryi w zamku Friedrichs- 
kron. Poprzednio odbyło się nadzwy
czajne posiedzenie ministrów pod przewo
dnictwem cesarza, w którćm wziął także 
udział książę Bismarck.

— Znana klika niemieckich 
gadzin politycznych, która już 
podczas zatargu o małżeństwo księżni
czki Wiktoryi z księciem Aleksandrem 
śmiała rzucać podłe obelgi na cały dom 
cesarski, dzisiaj jeszcze nie może powstrzy
mać się od napastowania pamięci zmar
łego cesarza. Rządy zmarłego monarchy 
nazywa „pasmem intryg politycznych“, a 
cesarza samego lalką postępującą według 
wskazówek wolnomyślnćj „kamarylli.“ — 
„KI. Journal“ n. p. twierdzi, że list 
przesłany ministrowi Puttkamerowi był 
sfałszowanym, co już książę kanclerz przy 
pomocy pięciu znawców stwierdzić zdołał. 
Natomiast „Reichshote“ podziela zdanie 
jednego ze swych korespondentów, który 
twierdzi, że cesarz Fryderyk nie znał 
wcale treści listu i podpisał go, nie wie
dząc, co właściwie zawiera. Głównym 
celem tych „szakali“ (Leichenschaender), 
jak jedno z pism niezależnych trafnie ich 
nazywa, jest widocznie zupełne zatarcie 
wrażenia, jakie sprawiedliwe i rozumne 
postępowanie cesarza Fryderyka wśród 
ludności wywarło.

— We Fuldzie odbywa się obe
cnie zebranie episkopatu katolickiego 
monarchii pruskićj, głównie w celu wy
stosowania adresu do cesarza.

— Pastor Thümmel znowu wy
stąpił na zebraniu protestanckich robo
tników w Weitmar w Westfalii z mowa, 
w której w bezczt ;.¿osob raczejL 
instytucye Kościoł t ■.Ic-licl lego. Pono
wne odezwanie się ~ . ¡eznego pasfo.’A 
wywołało nawet br od p :S" pro
testanckiej, którćj
potępiają bezwarui 
polemiki, wzniecaj 
W tak mieszanyc 
niowym okręgach, 
w Westfalii, mogi
bardzo smutne wyu rezultaty. Prasa 
katolicka wyraża nadzieję, że raz prze
cież wystąpi królewska proknratorya, 
którćj pan pastor zresztą także nie szczę
dził zarzutów, energicznie i położy koniec 
podobnym niecnym zabiegom.

— W Heidelbergu rozpooznie 
się w dniu 1 września kongres staro
katolików niemieckich.

— W wielu okolicach nawie
dzonych przez powódź, pojawiły się pomi
mo wszelkich środków zaradczych tyfus 
i febra zgniła.

— Proces Dietza o zdradę 
stanu już został ukończony. Oskarżo
nym udowodniono przestępstwo zdrady 
kraju. Prokurator rzeszy wniósł dla

żdym razie było jasnćm, że wahanie się 
Halszki w przyjęciu Kazanowskiego nie 
czemu innemu przypisać należało, jeno 
owym słowom królewica, na które za po
średnictwem Tukałły się powoływa, a któ
re jej jakąś pomoc zwiastowały. W je- 
dnćm mgnieniu oka stanęły Bogusławowi 
w myśli wszystkie niebezpieczeństwa tćj 
miłości, która już od razu groziła zerwa
niem tak pożądanego związku z Kazano- 
wskim i gniewem króla Władysława, któ
ry sam ulubieńca swego popierał. Był 
także krótki moment, że w umyśle ka
sztelanka zaświtała nadzieja możliwego 
małżeństwa Halszki z królewicem, — ale 
myśl tę wrychle odepchnął; wszakże być 
to nie mogło, iżby dumny syn Zygmunta 
III i Konstancyi Austryackićj chciał się 
połączyć z litewską szlachcianką. Afekt 
ten mógł jeno grozić Halszce nieszczę
ściem, mógł stać się pohańbieniem i po
niżeniem ich domu, teme pałeżak; za- 
pobiedz.

— Dobrześ wać >.r. ’ ł, raor-r' Tu- 
kałło — ozwał się Bft chwili
milczenia — żeś r i o tćm oz; ijceił. Wa
dzę. że nawet do Wilna nie potrze 
waść jechać, bo już ja sam siostrze o sło
wach królewica powiem.

— W Wilnie być muszę — odparł 
pan Baltazar — a ’* • , :ę zdał'
jakoby królewic pragnął, iżby te jego 
słowa wrychle pannie kasztelance powtó
rzone być mogły. Ja zaś nie mogę za
trzymywać się teraz w Wilnie, ile że aż do 
Birż, i to pospiesznie ciągnę... żali zaś 
powrócę ztamtąd, Bogu wiadomo....

— Do Birż? — spytał Bogusław w 
roztargnieniu, myśląc o czćm innćm. — 
Jeśli do księcia hetmana macie sprawę, 
to nie najdziecie go w Birżach, on bo-



Dietza o 14 lat, dla żony jego 
siedem lat, a dla A p p 1 a o osiem lat 
domu karnego i utratę praw honoro 
wych. Ogłoszenie wyroku nastąpi w po 
niedziałek.

V. Zjaii lekarzy i przyrodników polskie:
we líiAvoAvie.

Na ostatniem posiedzenia wydziału gospo 
darczego zakomunikowano, że wystawa hygie 
niczno-lekarska i dydaktyczno - przyrodnicza 
urządzoną zostanie w salach szkoły realnćj, 
posiedzenia sekcyjne odbywać się będą w są 
siednim gmachn gimnaeyum Franciszka Jó 
zefa. Dla studentów wydziału medycznego 
Krakowie zarezerwowano 30 kart uczestni 
ctwa po cenie zniżonćj. Bankiet odbędzie się 
w sali „Sokola.“ — Wydział lwowskiego 
Koła literackiego zawiadomił wydział gospo 
darczy zjazdu, że ofiaruje z całą gotowością lokal 
swój w gmachu skarbkowskim na towarzyskie 
zebranie dla uczestników zjazdu przyrodników. 
Prof. Weigel przedłożył bardzo starannie ułożony 
przewodnik dla uczestników wycieczki na Czarno 
horę, która odbędzie się pod jego kierowni 
ctwem. Przewodnik ten wyszedł już nakła 
dem prof. Weigla, który ofiarował go bezin 
teresownie dla członków zjazdu. Przewodnik 
po Lwowie i przewodnik wycieczkowy pojawi 
się w tych dniach. — Biuro zjazdu fungować 
będzie od 5 lipca w hotelu Warszawskim 
wszelkich informacyi będzie można tam zasię 
gnąć. Będzie ono połączone telefonem, który 
urządził tam bezinteresownie p. Bardach, dy 
rektor zakładu telefonów.

iŁronlRa

zagraniczna
Pon»ń, piątek 6 lipca

* Doniesienia urzędowe. Nadleśniczy 
Liebeneiner w Oliwie przeniesiony zo 
stał na leśnictwo w Karsku w obwodzie re 
jencyi frankfurtskiej n. O.

* Najprzew. ks. Arcybiskup bawił przez 
poniedziałek i wtorek w Gostyniu. We wto' 
rek zwiedził klasztor Filipinów, gdzie odpra 
wił mszą św. Przy wjeździe do klasztoru 
przywitali ks. Arcypasterza ks. proboszcz Gór
ski, ks. dziekan Krygier i ks. Kurowski. We 
wtorek wieczorem powrócił ks. Arcybiskup do 
Poznania.

* W kościele św. Marcina w dniu jutrzej-
'< godzinie pół do L0 odbędzie się na 

" cyą tutejszych dzieci szkolnych, wyjeżdża
jących dla pokrzepienia sił na świeże powie
trze, w:-’ ~>idobrodziejek i dobro-

którjih twórcą jeó ’ •***.
tego niektórzy, si! „ !als
wa boże troszczyć się ; .... 5
d?aj, »ladze
gi i odwodzą ją o^w^
’’Wyjeżdżają wsz^skie dzieci w niedzielę 

dnia 8 b. m.
* Wystawa obrazów w teatrze polskim

otwarta codziennie od godziny 11 do 6 po 
południu.

Obraz H. Siemiradzkiego „Chopin u ks. 
Radziwiłła" pozostaje tylko do poniedziałku.

Wstęp dla dorosłych 25 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej 
zwołane zostało na dziś po połndnin godzinę 4.

* Donosiliśmy przedwczoraj, że rejeneya 
wrocławska ogłosiła konkurs na 32 posad nau
czycielskich w obwodzie rejencyi bydgoskiój. Pi
sma niemieckie usiłują obecnie rzecz tę przed
stawić tak, jakoby brak ten nauczycieli w na- 
szćj dzielnicy był przypadkowym. Tymczasem 
wiadomo, że tak nie jest. Jest to wyłącznie

wyj lywem dalszych zachcianek germanizacyj 
uycb. Że n nas mało się znajdzie aspirantów 
nauczycielskich, to wobec utrudnień w semina 
ryach, wobec translokacyi Polaków w dalekie 
strony, jest następstwem zupełnie natnralnem 
nikt bowiem nie clice być wyrwany ze sto
sunków familijnych i przenieść się w zupełnie 
obce strony, częstokroć w okolice prote 
stenckie.

* Z mieszkań wspólnych w szkole przy 
ulicy Wrocławskiej wyniosły się przedwczoraj 
ponownie 4 rodziny liczące 18 osób.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia 
danin świadectwa (Civil-Versorgungsschein) 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnój 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem biurze meldun 
kowem przy Placn Działowym.

* Czempiń. W środę w południe około 
godziny lP/2 szalała ponad miastem naszóm 
bnrza, podczas której uderzył piorun w dom 
p. Iwaszkiewicza, a spuściwszy się po ścianie 
do izby, zapąlil znajdujące się tamże sprzęty 
Ztąd przeniósł się do sąsiednićj kamienicy 
p. Hopnera, zerwał zegar ze ściany i uszko 
dził mnóstwo rzeczy i sprzętów.

* Majątek Chudzice ma być sprzedany dnia 
3 września przez subliastę w Środzie. Mają 
tek ten należał do p. Białkowskiój i obejmuje 
1100 mórg, a kupił go przed dwoma laty 
p. Seidel z Bodzewa, również na subhaście, 
Majątek Rudy, obejmujący 318 hekt., wła 
sność p. A. Tuchołki, podany na subhastę 
sprzedany będzie we Wrześni w biurze sądo- 
wem dnia 28 sierpnia r. b.

* Oborniki. Towarzystwo Przemysłowe
w Obornikach urządza w niedzielę dnia 8 b. m 
w lasku Żalewie (majętności p. Tnrno) żaba 
wę, na którą wszystkich życzliwych Towarzy 
stwn zaprasza Zarząd.

Teatr polski w Gostyniu. W sobotę ko 
medya Z. Przybylskiego „Państwo Wackowie“ 

W niedzielę komedya Kamieńskiego „8ta- 
roświecezyzna i postęp czasu“.

Następnie wyjeżdża Towarzystwo do Śremu
* Strzelno. Uroczystość poświęcenia no 

wój chorągwi Towarzystwa Przemysłowców w 
Strzelnie odbyła się na dniu 2 lipca r. b. w 
następującym porządku : Około godziny ósmćj

rana w obecności licznie zgromadzonych 
członków tutejszego Towarzystwa, obywateli 
miejskich i ziemskich powitał prezes, p. Fr. 
Wegner piękną i treściwą mową przybyłych 
delegatów Towarzystw Przemysłowych z Ino 
Wrocławia, Pakości i Gniewkowa, dziękując 
im serdecznie za złożone dowody łączności 
miłości bratniój, a przedewszystkióm Towarzy 
stwu gniewkowskiemu, które nie zważając na 
słotę i pięciomilową podróż, jako korporacya 
z chorągwią przyczyniło się do uświetnienia 
tej uroczystości. O godzinie 9 z rana wszy
scy zgromadzeni w wzorowym porządku z cho 
rągwiami i kapelą udali się na mszą św., od 
prawioną na intencyą Towarzystwa Przemy 
słowców w Strzelnie. Po skończonem nabo 
żeństwie, Wielmożny ksiądz Kittel, pro 
boszcz ze Stodół ceremenialnie poświęcił cho 
rągiew. W swój pięknej i każdemu do serca 
trafiającój mowie, poczynającśj się od słów: 

„Boga dzieci, Boga trzeba
Kto chce syt być swego chleba,“ 

unaocznił czcigodny kapłan obecnym te błogie 
owoce, jakie wydają w ogóle towarzystwa 
oparte na bogobojności, miłości bratniej i pra
wdziwej zgodzie chrześciańskićj, życząc towa
rzystwu jak najlepszego rozwoju. Po odśpie
waniu na dziedzińcu kościelnym „Kiedy ranne 
wstają zorze,“ cały pochód składający się z 
60 członków i życzliwych Towarz. obywateli 
przy dźwięku kapeli udał się do lokalu To
warzystwa. Z powodu niepogody, musiano 
wymarszu do lasu zaniechać a natomiast udać 
się na salon pana Mehlissa, gdzie około go 
dżiny piątej po południu rozpoczęły się tańce 
polonezem.

Wśród uczty pierwszy z toastów na cześć 
delegatów i gości w krótkich ale treściwych 
słowach wzniósł prezes Towarzystwa, p. Fr

1 Wegner. Następnie p. dr. Cieślewicz w pię
knem i dość długiem przemówieniu do prze
mysłowców i ich przyjaciół, zachęcał do 
mrówczćj i wytrwałój pracy na polu 0- 
światy i przemysłu, przez co pomimo tak 
smutnych dla nas czasów’, możemy so
bie zapewnić egzystencyą języka ojczy
stego, wiary świętój, historyi i tradycyi 
przodków naszych , tego najdroższego klpjnotu 
narodu naszego. Dalej zachęcał do zakłada
nia kas oszczędności, w których każdy grosz 
w domu bez użytku leżący składać każdy po
winien, przez co podnieść możemy nasz byt 
materyalny, przytaczając za przykład Cze
chów, Francuzów, Niemców i t. p. narody, 
którzy przez drobne oszczędności wielkiemi 
kapitałami na korzyść społeczeństwa pracują, 
i w końcu wzniósł toast na cześć Towarzy
stwa Przemysłowego w Strzelnie. Prezes 
p. Fr. Wegner dziękując za tak serdeczną 
życzliwość ku Towarzystwu, wzniósł z-.rowie 
mówcy, przyczem w całej sali z pełnych 
piersi zabrzmiało jednogłośnie trzykrotne 
„Niech żyje dr. Cieślewicz!“ Nie zapomnia
no także o Knrdeszu Przemysłowym, którego 
w 150 egzemplarzach dwóch członków To
warzystwa na pamiątkę zabawy bawiącym 
się rozdało. Przy pożegnaniu Towarzystwa 
Przemysłowego z Gniewkowc mowę poże
gnalną wygłosił p. mecenas Kwieciński ze 
Strzelna, poczśm przy odgłosie „Niech żyje 
Tow. Przemysłowe w Gniewkowie!“ i marszu 
narodowym odprowadzono delegacyą wraz z ich 
chorągwią do czekających nań powózek. — 
Pan Grafstein, dziedzic Witkowa, nie tylko 
jako członek honorowy, ale jako prawdziwy 
przyjaciel Przemysłowców wniósł zdrowie pre
zesa p. Fr. Wagnera Towarzystwa Przem. i

z głosek łacińskich ułożone przez Mirza-Rizę 
okaże się praktycznem, niezmiernie ułatwio 
nem będzie stndyowanie języków wschodnich, 
ponieważ te same dźwięki, co w języku per
skim, znajdują się w językach arabskim i per
skim, a nauczenie się abecadła wschodniego, 
przy mnogości linijek i kropek, nastręcza 
sporo trudności. Cywilizowanie Wschodu po 
winno się zaczynać od abecadła.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 7go 
lipca św. Klaudyusza m.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 47. 
Zachód o godzinie 8 minut 21.

wka, pani Chosłowska z Ułanowa, hr. Gru
dziński z Drzązgowa, Waliszewski z Pa
ryża, pani hr. Tyszkiewicz z Sielca, Praefke 
z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Piątkowski ze Skoków, Brukwicki z Mo- 
drzewa, Zakrzewski z Berlina, Bielewicz 
z Leszna, Smolkę z Warszawy, Sndziński 
z Torunia, Koch z Wrocławia, Parowicz 
z familią z Jaraczewa.

Wiadomości litefaefie i artystyczne.

Wiem, gotując się pod Smoleńsk, już w 
Krasnem obozem leży....

— Wiem ja o tśm najlepiej — prze
rwał Tukalło — i właśnie dla tego tam 
jadę, bo mi będzie łatwiej zamku birżań- 
skiego dobyć.

Bogusław spojrzał zdumiony i prawie 
się roześmiał.

— Jakto? waćpan chcesz do zamku 
szturmować? — spytał.

— Gdybym miał kompanią większą 
— odparł pan Baltazar — to i na to 
bym się ważył. Ale zebrałem jeno kilku 
takich junaków, którzy wraz zemną na 
t<r niebezpieczne przedsięwzięcie się pu
szczają, aby krew szlachecką ratować, 
jeśli nie szturmem, to choćby podstępem.

Kasztelanie słuchał i widać było z 
twarzy, jako nic nie rozumiał.

— Aprzecież waść. mości kasztelani- 
t'i — zawołał Tnkałlo — musiałeś sły- 
)zi- : - n -- wis głośno gadają, 

, a, ’.worzana swego a 
i, podziemiach zam- 

Prz ‘ ‘
ie b

kko książ< 
rolnego szls/I 
¡owych więzi., 
jhoćby nim i
ppkiem k&żd 
i ’ ’wym szcz

.ciel to mój; ale 
to przecie obo- 

y się znamieniem 
zaś sobie równego

■ ■ na pohańbienie i 
' u nas pamiętają

tem — wołał pan . Baltazar, unosząc 
i bijąc w stół pięścią ■— ¿¡e rycer- 

‘wo to jakby zakon jest, w którym jeden 
r.ugiemu bratem, a głowę zań oddać po- 
hiien! Ale Tukalło, mości kasztelanicu, 
tem pamięta i Wodźbunowi zgnić w ra- 

’’wiłłowskim lochu nie da, choćby mu 
nałożyć przyszło!...

. ^.tym momencie zdało .się panu Tu- 
a,le> jakoby ów pątnik, który na ławie

spoczywał, poruszył się żywo. Pan Bal
tazar wnet się obejrzał, ale nieznajomy 
leżał skulony, jak pierwój, bez ruchu.

— Pięknie to bardzo — przemówił 
Bogusław — ale pomnij waść, że najazd 
taki....

— Wolno Radziwiłłowi — wrzasnął 
Tukalło już zgoła gniewny — więzić 
szlachcica, to niechże szlachcicowi wolno 
będzie Radziwiłła najechać!

-Miód z waszmości gada — prze
rwał Bogusław — powstając i chcąc już 
ową lozmowę zakończyć — pora tóż na 
spoczynek...

Tukałło spojrzał na strojną, piękną 
postać kasztelanka, chciał odrzec coś za
raz, ale się strzymał, głową kręcił, wąsy 
dłonią obtarł, a wreszcie rzekł:

Nie miód ze mnie nie gada, jeno 
głupia szczerość.... Przecie winienbym 
był wiedzieć, jako Słuszka nie za Tu- 
kałłą lub Wodźbunem, jeno za Radzi
wiłłem stanie, i milczec. Rozumiem 
wszakże i konkluduję, iż do Birż o tem 
wiadomości nie poszlecie, mości kaszte
lanicu....

Sluszka się uśmiechnął.
— Nie poszlę — rzekł — ile że

wiem, jako nie uczynicie tego, coście mó
wili.... Zresztą, jeżeli istotnie książę 
hetman szlachcica więzi, to lepiój....

— Wiem, wiem — przerwał Tukałło 
— co lepiej!... już mi to niejden gadał: 
prosić, interwencyi szukać! Ano, pró
bowałem i tego; królewic Kazimierz przy- 
rzekł mi, iż poselstwo wyprawi do księ
cia Krzysztofa, lecz ja cale nie wierzę, 
aby to skutek jaki miało....

(Ciąg dalszy nastąpi.)

obecnych delegacyi. Pan E. Sakowski z Ko- 
ścieszk wzniósł zdrowie Pu, ■, ■'jwięcój 
uprzyjemniły naszę żaba* J. ćj Zni:>
dowicz (przemysłowiec)
pani Sępowskiój, wykot •< y> 
gwi, wykazując przytćrr . żt- p. 
szenia, poznawanie się n:. «zajen. 
łych miastach nasze! dzi< 
dzi zdolnych do wykonania p: ?.c ". . ystycznycii 
Pan Janicki, delegat ' ;varz. Przemysłów eg"j 

z Inowrocławia dzi^. miłe przyjęć1
wznosząc zdrowie Towarz.. t’• «emysłowego w 
Strzelnie. Pomimo niepogody przeszkadzają^ 
wycieczce do lasn, bawiono się ochoczo do go
dziny 3 rano.

* Strzelno. Weterynarzem powiatu strze. 
lińskiego mianowany został weterynarz dawniej
szego powiatu inowrocławskiego Strecker.

Kcynia. W nocy z 1 na 2 b. m. za
mordował w Dobieszewku stróż Pawlak robo
tnika Gustawa Blecha. Aresztowany Pawlak 
przyznał się do winy. Miał on już od da
wna do Blecha złość, a gdy w niedzielę przy 
chrzcinach w domu robotnika Luhma począł 
z antagonistą swym sprzeczkę, wyrzucono go 
za drzwi. Ta zniewaga oburzyła jeszcze bar- 
dzićj Pawlaka. W nocy więc, gdy Blech 
krótko po północy szedł do stajni dla odpa- 
szenia koni — miał bowiem w poniedziałek 
rano wyjechać — napadł Pawlak na niego 
i uderzył go z nienacka widłami w głowę, 
że nieszczęśliwy natychmiast upadł. Pozna- 
miętniony Pawlak nie poprzestał atoli na 
tem, — począł on swoją ofiarę dalej obkładać, 
dopóki ducha nie wyzionęła. Aby zaś wszel
kie ślady swej zbrodni zatrzeć, zawołał swego 
18-letniego syna i zawlókł pospołu z nim 
zwłoki Blecha na pole w żyto, usuwając 
nadto za pomocą łopaty wszelkie ślady krwi. 
Prócz mordercy aresztowano również jego 
syna.

Za dwudziestomarkówki z portretem ce
sarza Fryderyka płacą obecnie w Berlinie już 
23 marek. Pieniądze te skupują przeważnie 
numizmatycy.

Druk perski czcionkami łacińskiemi.
Ważną wiadomość podaje korespondent „Gaz. 
Warsz.“ z Petersburga. Tamtejsza Akademia 
Nauk mianowicie otrzymała temi czasy i ma 
ogłosić drukiem wielkiśj doniosłości prakty- 
cznćj rękopis perski. Za zgodą szacha 
Nasr-ed-Dina, chan Mirza-Riza ułożył wypisy 
z dzieł perskich i równolegle też same wy
jątki podał w oryginale, zastosowawszy trans- 
krypcyą łacińską. Jeżeli abecadło perskie,

* Konkurs na sztukę ludową ogłasza p. Wa 
lery Rzewuski, obywatel miasta Krakowa, aby 
uczcić pamięć zasłużonego pisarza ludowego 
Władysława Ludwika Anczyca, i wyznacza 
nagrodę 225 zlr. za najlepszą sztukę ludową, 
wystarczającą do zapełnienia całego wieczoru 
w teatrze (najmniej 3-aktową). Pierwszeństwo 
będą miały sztuki patryotyczne i Historyczne, 
szczególnićj z okresu ostatnich stu lat. Ko
mitet sędziów ze sztuk nadesłanych wybierze 
dwie, które uzna za najlepsze i odda je pod 
sąd opinii pnblicznćj, wystawiając na scenie 
krakowskićj. Dyrekcya teatru krakowskiego 
wystawi obie sztuki w 2 następujących po so
bie niedzielach, a publiczność wyda za pomocą 
kartek wkładanych do puszek wyrok, którą 
z dwóch sztuk uważa za lepszą, kwalifikującą 
się do nagrody. W razie równości lub małój 
różnicy głosów, sędziowie konkursowi rozstrzy
gną, której z dwu sztuk ma być przyznana 
nagroda. Termin nadsyłania sztuk naznaczo
ny do 1 stycznia 1889 r. Na sędziów zo
stali powołani pp.: Asnyk Adam, Bałucki Mi
chał, Bliziński Józef, Bełcikowski Adam, Kle- 

* -ńt -«ki Antoni, Lubicz Apollo i Sarnecki 
Sztuki należy przesyłać do księ- 

¡ gai;.' Gebethnera i 8p. w Krakowie.

* Domu polskiego, pisma bf’" try stycznego 
i nan’ twego wyszedł ż dr.ukn ar. 19 i za
wiera: Wi’la Erlach, powieść przez Ossic- 
8chubina, z języka niemieckiego tłumaczyła A ' 
(ciąg dalszy). — W smutku (wiersz) K, v..Z ’ 
— Wyspa Gotland, obrazek z podróży, ułożył 
hr. Wawrzyniec P«’¡zelstjerna-Engestr8m (ciąg 
dalszy) — Lis'.',' \ . cyzy Źcóehowskiój do
Bibianny . acze - d’/’erka. ko
medya w jednym akcie przez Emi;a Pohl’a 
(ciąg dalszy). — Krytyczny pogląd -> "Juczne 
pożywki dla niemowląt i dzieci, "«oisał dr. 
Józef Koszutski (ciąg dalszy). 11019D* ' zeczy 
bieżących.

titan powietrza.
Dnia 5 lipca 1888 r. o 8 godzinie rano.

8 ta c y e.

Barom
etr.

8t*&
Wiatr.

prwietraa.

Tena. 0. 
j

Mulaghmors . . 
Aberdeen . . . 
Chrysti&ngund. 
Kopenhaga. . . 
Sztokholm . , . 
3aparan da. . . 
Petersburg. . . 
Moskwa . . .

746
750
746
760
762
757
757
749

Pld.Płd.W.2|zacnux.
Płn. 2¡zachm.
Płn.Z. 4! deszcz
Płd. 2 deszcz
W. Płd W 2 pochmurno 
Płd. 4 pogodne
W.PłnW. 1 zachra. 
Płn.Płn.W.l|pół zachm.

18
0

10
15 
18
16 
16 
18

Kork, Queenst. 
Brest ..................

747

749
749
759
752
753 
764

Z.Płn.Z. 3

Płd.Płd.Z 1 
Płd.Z. 2
Płd. 2
Płd.Płd.Z. 1 
Płd. W. 1 
Płd. 2

pogodne

zachm. 
zachm. 
poohmurno 
pochmurno 
pół zachm. 
pół zachm

14

16
15 
10 
10 
19 
18

Helder .....
Sylt......................
Hamburg. . .
Swineminde . . 
Nenfahrwasser. 
Kłajpeda. . . .
Paryż...............
Monaster. . . . 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden. . . 
Monachium . . 
Kamienica. . . 
Berlin ....
Wiedeń...............
Wrocław. . . .

750
752
752 
755
753 
752 
757 
755

Płd.Płd.Z. 1 
Płn.Z. 2 
Płd.Z. 1 
Płd.W. 2 
Płd.Z. 2 
Płd.Z. 3 
Z. 1 
Płd.Płd.Z. 4

pochmurno
pochmurno
zaclim.
zachm.
pochmurno
pochmurno
pół zachm.
zachm.

15
14
15
16 
16 
17 
16 
17

8kala siły wiatru: 1 —■ lekki powiew
= mały, 8 = głąby, 4 = umiarkowany, 6 =— 

ostry. 0 = silny, 7 = mroźny, 8 burzliwy 
9 = burza, 10 — silna buna, 11 ■“ gwałtowna 
burza. 19 = orkan.

Objaśnienie: Pin. = północ. PM. “ południe 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Pogląd na stan powietrza:
Ciśnienie jest prawie ponad całą Europą niższe. 

Najniższy stan barometra, poniżej 76 j mm. leży 
w okolicy obejmującej zachodnią Skandynawią, mo
rze północne i wyspy brytańskie, oraz ponad Wielką 
Rosyą. Tylko ponad morzem białem przekracza 
ciśnienie 761 mm. Ponad Europą centralną jest 

bmurzenie zmienne przy słabycli wiatrach, prze- 
waznie z 'id >. ; vćur& o nało co się o-l
wczoraj znot-nd». ' '«u< zerii S/pcJ wczon 
cokolwiek . u, v \-.dnich częcr ‘u m 
scami były { '•/ ■
Niemcami p iłu j ne? c z Płd, :

Spostrzeż : ""»wolegfoiue #

w lipcu.

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu
strowanego dla dzieci nr. 26 wyszedł z druku 
i zawiera: Roślina karykaturalna (z drzew.) 
— Wspomnienia z wakacyi, spisała Br. Ku
czyńska (ciąg dalszy). — Roztargnienie w szkole 
wiersz przez M. Zielińską (z drzew.). — Zbiór 
legend i podań dawnych przez M—a (dokończe
nie). — Konkurs robót. — Konkurs waka 
cyjny dla chłopców. — Gwiazda Sudanu, przy
gody podróżników w Afryce środkowej (ciąg 
dalszy). — Gra w homonimy. — Łamigłówki 
i rozwiązania.

Dodatek: Sen Helenki, wiersz przez 
Gabryelę Jasieńską (z drzew.). — Litośeiwe 
pawie. — Opowiadania mamy przez Z. Bu
kowiecką. — Lalka, opowiedziała Anna Z. 
Łamigłówka i rozwiązanie szarady. — Skrzynka 
do listów.

Dodatek książkowy: Branka li
tewska, opowiadanie z dawnych czasów przez 
Michalinę Zielińską.
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Uwaga dla palących I Kto pragnie pauc 
papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki .VULKAN“ J. E. J K o m e n- 
dzióskie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papieroańic.

Telegram giełdowy
Berlin, 6 lipca 1888. (Kursa końcowe).

Pwybyll ćs Paziaaia.
Póło łń. 5 lipca.

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
X. Wesołowski proboszcz z Murzynowa, 
X. Nowak proboszcz z Ciążyna, X. Grodzki 
proboszcz z Lechlina, X. Chrustowicz pro
boszcz z Miejskićj Górki, X. Zawadzki z 
Bnkownicy, X. Prałat Hebanowski ze Lwó-

z dnia 30 czerwca 1888.
Towarzystwa Pożyczkowego Przemysłowców miasta Poznania

Spółki zapisanćj.

Rachunek.

Racli. Kasy
Weksli
Papierów publicznych 
Ruchomości 
Kosztów procesowych 
Składek 
Depozytów 
Lombardu 
Bieżący
Funduszu na pokrycie 
wątpliwych pretensyi

Fundusz rezerwowy 
Rach. Wstępnego

Dywidendy 
Dyskonta od weksli 
Procentów od depozyt. 
Administracyi 
Udziału Banku Związku 
Nieruchomości 
Administr. Nieruchom. 
Nakładów na Nieruchom. 
Hipotek 
Efektów 
Kaucyi 
Zaliczek

Summa

Brutto
Debet.

Brutto
Credit.

Saldo
Debet.

Saldo
Credit.

2262033,20
2448695,10

189949,80
1738,46
326,78

7000,45
171150,51
193400,00
185499,70

128,55

3388,60

17215,50
7488,30
1250,00

155000,00
1143,35
2675,25

60000,00
6000,00

1270,00

2256800,36
1341737,58
124980,90

281,45
126224,26

1059160,94
226300,00
263584,56

25450,65
101630,34

295,00
7532,00

33652,16
16061,25

5232,84
1106957,52

64968,90
1738,46

45,33
119223,81
888010,43
32900,00
78084,86

25322,10
101630,34

295,00
4143,40

33652,16

5715353,55

1762,10

123000,00

6000,00
900,00

1154.25 
7488,30 
1250,00

155000,00

2675.25

6000,00

370,00

618,75

63000,00

6000,00

5715353,55 1352880,85 1352880,85

Kurs z dnia
Pszenioa wyżćj.

na lipiec-sierpień..........................
na wrzesień-paździeraik . . ,

Żyto stałej.
na lipiec-sierpień..........................
na wrzesień-październik . . . 
na październik-listopad . . ,

OléJ rzep, stale, 
na lipiec-sierpień .... 
na wrzesień październik . . ,

Okowita osłab, 
opodatkowana.
w miejscu . . . . . . ,
na lipiec............................................
eksportowa.......................................
na lipiec-sierpień..........................
na wrzesień-październik . . ,
spożywcza.......................................
na lipiec-sierpień . . . , , 
na wrzesień-październik. . .

Owies
na lipiec-sierpień..........................

Wyp żyta wsp........................................
Wyp.-ckowity kw..................................

eksportowa . 
spożywcza. 
Kurs z dnia

Consol. 4°/o............................................
Poznańskie 4°/o listy zastawne . 
Poznańskie 3*4% listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . . 
Anstryackie banknoty . . .
Austryaeka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty...........................
Rosyjskie consol. 1871 . . . . 
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 4% renta złote . . 
Austryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy.............................................
Usposobienie końc. słabićj. 

Szczecin, 6 lipca 1888.
Kurs z dnia

Pszenioa stale.
na lipiec-sierpień...........................
na wrzesień-październik . . .

Żyto stale.
na lipiec-sierpień..........................
na wrzesień-październik. . .

Olej rzep. spok.
na lipiec.............................................
na wrzesień-październik. . .

Okowita stale.
w miejscu spożywcza.... 

„ eksportowa. . . . 
„ na sierpień-wrzes. eksp. 
„ na wrzes.-pażdz. eksp.

Petroleum
w miejscu.............................................

160 75 
167 50

126 75 
129 75 
131 55

46 - 
46 -

87 50 
33 10
32 50
33 30 
51 80 
51 - 
62 10

116 50 
2650 

60,00» 
30,— 
90,— 
4

107 25 
102 50 
101 50 
104 80 
163 50 

07 00 
193 60 
97 10 
87 10 
59 80 
53 60 
83 75 

169 60 
96 - 
39 30

6 -

168 50 
108 50

127 - 
130 25 
132 25

46 - 
45 90

33 40
32 70
33 50 
59 -
61 30
62 60

116 75 
2760

30,«M 
30,— 
20,- 

6
107 - 
102 00 
101 40 
104 90 
163 30 

07 50 
192 00 
97 10 
87 60 
59 26 
53 50 
83 40 

168 76 
94 90 
39 -

(Kursa końc.)

167 - 
169 -

123 50 
126 60

47 - 
46 -

51 - 
32 - 
32 40

11 25

167 50 
170 -

124 60 
128 -

47 - 
40 -
51 3Ó 
32 10 
32 60

11 25



GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Rosyjska pożyczka premiowa z r. 1864. 

Najbliższe ciągnienie odbędzie się 13 lipca 
Przeciwko stratom knrsn. wynoszącym przy 
losowaniu okoio 255 marek za sztukę, zabez
piecza bank pod firmą Carl Neuburger. 
Berlin, Französische Str Nr. 13, 
za premią 2 marek za sztnkę.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano------litrów. Cena wy
powiedziana —.—, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m. 
opodatk. 49.90 mk, 70 m. opodtk. 31,00 m.

ł*«zn*ń, 6 lipca. Ceny maki, futsnna 
24,00, rżana 18,00 za 10) kilogr.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowńj w mieście P o znan u 

Poznań, dnia 6 lipca 1868

Pesaafi, 6 lipca. (— Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto: stale.
Cena wjnowiedaialna —. Wypowiedziano 

—oent, lipiec 112—, sierpień 113,50, wrze
sień-pa żdziemik 116,—.

Okowita: stalój.
Cena wypowiedz. —,—. Wypowiedziano —.- 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pi., 50-ta 
50,00 plac., 70-ta 31,00 pic., lipiec 50-ta 50,00 pi. 
70-ta 31,GO plac., sierpień 50-ta 50,60 plac., 70-ta 
31,60 plac., wrzesień-pażdziernik 50-ta 50,90 plac., 
70-ta 31,60 plac.

Przedmiot.
TOWAR

dobrylśred. 
X%|X%

pośle.
X%

przecięciu. 
X H

Pszen. 100 kL 1- _
jnajn. __ _ _ — f

— z 11
11

20
80

11
10 70

b1 03
Jęczm.ina!w-

)najn.
. Jnajw.

Owies ^ajn.

__ — — — }- -

- -
11
11

70
60

lt
10

30
70 }** 33

Ceny targ
dnia 6

.w Poznaniu
6 lipca 1888.

100 kilg.

TOWAR

piękny średni pośledni
16 70 16 20 15 70 — -
— — — — — — — —
11 40 11 20 11 — — -
— — 11 50 10 50 — -
11 80 11 - 10 60 ~~

4 _ 3 60 —
— -r — — —. — -
— — — — — — -

— -
— — — — — — — —

Inne artykuły.
najw. najniż.lw przeć 
XI J, X| -( I X I

Wraeław, 5 lipca 1888. 
żyto (#& 1009 feit.) cicho, wypowiedzia.no

— — cent. C-na wypowiedziana — mrk.. na lipiec 
120,— żąd., lipiec-sierpień 120,— żąd., wrzesień- 
pażdziernik 127,00 ż., pażdziernik-li stopo d 110 ż., 
listopad-grudzień 132,— żąd.

Owies. Wypowiedziano 500 cea n na mie 
siąc bieżący 111.00 plac., lipiec-sierpień 110,50 
płac., wrzesień październik 113,— żąd.

Olei rzep 10wy cicho wypowiedz.-----cena
w mi-iscu------żąd. na lipiec 46,50 żąd., lipiec-
sierpień 46,50 żąd., wrzesień-pażdziernik 46,50 
żądano.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 m. 
podatku kons., bez int., wypowiedziano —litr 
upłyń, wypowiedz. —.—, na lipiec (50-ta) 60,00 
ofiar.. (70-ta) 31,20 ofiar., lipiec-sierpień (50-ta) 
50,00 ofiar., (70-ta) 31,20 ofiar., sierpień wrzesień 
50,70 ofiar., wrzesień-pażdziernik 61.00 żąd.

tana wypawliflalana aa flzleó 6 lipca: 
żyto 120.— mrk., pszenica — mrk., owies 111,00 
mrk.. rzep —,— m., olój rzepiowy 46.50.

Cena wypowiedz, okowity (excl. 50 mk. podat. 
konsumc.) na dzień 5 lipca- (50-ta) 50,00 mrk. 
(70-ta) 31,20 mrk.

( eny targowe z dnia 5 lipca 1868.

Pszenica 
nowa . . .

Żyto ....
Jęczmień . .
Owies . , .
Groch wrzący.

. na paszę 
Kartofl« . . .
Łubin żółty. .

, niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano------centnarów.

wypowiedziana —,— mrk., za lipiec 112,— 
wrzesień październik 116,— mrk.

Cena
mrk.,

Słoma Jprosta za 100 ki 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina/kulka za 1 kl. 

(od brzucha
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja za kopę

4t — 3! 501
__ -T- — 1

5 25 4 76 J
— — —
— — — —
— — — —

5 — 3 40
1 40 1 20
1 20 1 —
1 20 1 __
1 20 1 —
ł 20 1 —
1 40 1 20
2 — 1 60
2 10 2 —

3 75

5 -

Fos tanowienia 

miejskiój 

deputacyi targów,

Fszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki

naj-1 naj- 
wyż. niż. 
MIF.IMIF.

16 9016 70
1« 80 

90

¡lekki towar 
naj-1 naj-I naj 
niż. Iwyż. niż.

mif.|mif Imif.
15,50
155016,60

11,70
1280
1150
1400

10 
10 
10 

50 .0
Bydgoszcz, 5 lipca.

{•Sprawozdanie izby lianllowój). Ceny za 1000 klg
Pszenica: piękna 158—160 m., średni gatu

nek 155—157 m., pośledni gatunek 150—154 mrk.
Zyto: w miejscu krajowy 110—112, w średnim 

towarze —,— m., w poślednim —, ~

Jęczmień nom., do browarów 100 -110 m 
wielki i mały 95-100 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości luo 
do 116 mare.k. pośledni —,—•

Groch nom. wrzący 135 i50, na paszę 105 
do 115 marek. ___ _

Okowita 50-ta 51,25 ni., 70-ta 32,25 m. 
Szczecin, 5 lipca.

P s z o n i c a in. zin., za 1000 kilogr. w miejscu
169 -167 plac. , lipiec 167,— nom., lipiec-sierpień 
167,— nom., wrzesień-pażdziernik 169,0 płacono, 
październik-listopad 169,05 żąd., listopad-grudzień
170 ofiar., —,— żąd.

Żyto słabiśj, za 1000 kilogr. w miejscu kra 
jowe 117—122 płacono, lipiec 123,05 płacono, li
piec-sierpień 123,05 płacono, wrzesień-pażdziernik 
126,5 płac., —żąd., październik-listopad 128,5 
żąd., 128,— ofiar., listopad-grudzień 130,— płac.,

ofiar. __ ,
016j rzepiowy spok., za 100 kilogram, 

w miejscu bez beczki 49,00 żąd., lipiec 47, 
żąd., wrzesień-pażdziernik 46,5 żądano.

Okowita niezni., za 10,000 litr-pret. w miej 
sen bez beczki —,— opodat, płc., 50-ta 51,0 piać., 
70-ta 32,0 płc., sierpień-wrzesień 50 ta —,— płc., 
70-ta 32,4 nom., wrzesień październik 50-ta —,— 
nom., 70 ta —, - plac.

Berlin, 5 lipca. {Sprawozdanie urzędowej — 
Ps zenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 161 
do 177 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
płacono —, na lipiec-sierpień płacono 166,25 do 
166,75, na wrzesień-pażdziernik płacono 166—167 
do 166,75, lia październik-listopad płacono 167,00 
do 167,50, na listopad-grudzień płacono 167,75 do 
168,00. Wypowiedziano------ton. Cena wypow.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 124—130 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na lipiec-sierpień płac. 126,B0—126,76—-120,50 na 
wrzesień-pażdziernik płc. 129,50—130,00 129.50, 
na październik-listopad pł. 131,50—132J)0 131,60, 
na listopad-grudzień płc. 132,75—133,25—133, na 
na grudzień styczeń plac. —. Wypowiedz, 
ton. Cena —,—.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. lit do 
140 według jakości, na miesiąc, bieżący płacono 
—, żąd. —, na lipiec-sierpień plac. 116,50, 
na sierpień-wrzesień płacono —,—, na wrze- 
sień-październik płac. 117,25—117, na październik- 
listopad płac. 117,75, na listopad-grudzień płacono 
118,50. Wypow.----- ton. Cena —, .

Kukurndza w miejscu płac. 126—136 wt- 
dłng jakości, na miesisąc bieżący płac. —, 
Wypowiedziano----- ton. Cena . mrk.

Okowita opodatkowana Za 100 litr, i 100 
pret. = 10,000 litr. pret. w miejscu bez beczki plac. 
—mrk., na miesiąc bieżący płacono 97 05, 
na lipiec-sierpień płacono —,—. Wypowiedziano
____ litr. Cena —. Nieopodatkowana, obciąż.
50 mk. podat. konsum. w miejscu 51,7—51,8. na li
piec pic. 50,9-50,7-51.0, na lipiec-sierpień plac. 
50,9—50.7—51,0. na sierpień-wrzesień pł. o 1.5 do 
51,7, na wrzesień-pażdziernik płacono 51,9 do 
52,1, na listopad-grudzień płacono —. Wypowie
dziano —,- litr. Cena----- . — Nieopodat. obcią
żona 70 ui. podat. konsumc. w miejscu 32,9—33.10, 
na lipiec płacono 32.3—32,5, na 1 piec-sierpien 
płacono 32,3-32,5, na sierpień-wrzesień płacono 
32,7—32,9, na wrzesień-pażdziernik płac. 33,0 do 
33,3. Wypowiedziano —,— litr. Cena , .

Hamburg. 5 lipca. Okowita bez int., za li
piec 21 żąd.. lipiec-sierpień 21 żąd., sierpień 
wrzeń 21% żąd., wrzesień-pażdziernik 21% żąd.,
— Kawa goodaverage Santos za lipiec 66% 
za sierpień 61%, za wrzesień 59,—, za grudzień 
54%. Usposobienie spok. Obrót 2500 miechów.

Magdeburg, 5 lipca. Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% cukier ziarn. excl. 92%
23,90. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. 23, . -Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, 18,80. Usposobienie 
stale. Mielona rafin. z beczką 28,25. Miel. Melis 
I z beczką 26,75. Niezm. Cukier surowy I. Produkt 
transita fr. statek Hamburg, za lipiec 14,— płac.,
— — żąd., sierpień 14,00 płac. —,— żąd., pażdzier-
nik-grudzień 12,67% piać., —, 2ąd., listopad- 
grudzień 12,52% pł., —,— ofiar. .Stale. Obrót 
tygodniowy w cukrze surowym------ctr.

KARTKI
cl o Bierzmowania,

Listy zastawne W.
wylosowane w dniach 23, 24 i 25 czerwca 1888, 

2 stycznia 1889.

Ks. Pozn.
ypowiedziane na dzień

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.
1) a 4 pret.:

(Ciąg dalszy).
ä 600 tal. resp. 1600 mrk.

Przyjmuję chorych od godziny 10—12 przed południem 
i od godziny 3—5 po południu.

Poliklinika bezpłatna od godziny 729—10. (1934)

Dr. W. Stan, b. asystent prof. Jurasza w Heidelbergu
Specjalista w chorobach gardła, nosa i nszn. 1

Poznań, Sty Marcin 14, I.

Superfosfaty
oraz

Eiąkę z żużli Thomasa
ty pył mieloną (75% Peinmehl) z fabryki 
9?Jnlon66 w Szczecinie pod nader korzy- 
tiiemi warunkami polecają (127;

Jasiński i Ołyński,
ZE3 o z n. st ń..

76 Jedyny polski skład hławatny 176

Perkaliki — Nesle — Zefiry,
Materye wełniane na suknie,

kolorowe i czarne w wyrobach najnowszych,

Firanki — Kobierce,
MATERYE X,A MEBLE,

, mm Płótna i stołowizna, mm
Flócieńka na pościele, szyrtyngl i wallsy, 

Kołdry watowane od 472 Mk., 
Plusze, jedwabie i aksamity,

(Partyą odłożonych materyi jedwabnych o 50 pret. taniej).
Bieliznę męzką, krawaty i parosole

poleca po cenach rzeczywiście nizkich (2050)

Skład płócien, jedwabi i fabryka bielizny^męzkiej,
Stary Rynek 76, obok pałacu hr. Dzlałyńskich.

76 J) o <lr ó ż u. j ą o y c b 76

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

iflffil, PŁACHTT, OLIW? I SMAROWIDŁO.
polecaj ą (.2409)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Serya VII. ä 600 tal. resp. 1600 mrk. Nr. 15003 004 007 017
022 034 012 080 094 110 112 192 125 129 132 139 148 155 161 165
166 196 202 230 238 239 241 243 245 247 251 256 257 264 267 285
302 310 314 318 319 334 341 351 353 354 360 386 393 406 411 416
426 430 434 462 469 474 477 482 487 488 490 491 497 508 514 520
529 549 564 566 575 605 606 607 610 612 618 619 624 631 632 642
674 678 680 708 727 731 733 742 743 757 759 768 773 783 791 814
818 843 847 856 869 870 885 900 902 904 907 911 927 932 963 973
983 986 997 999 16011 013 036 038 043 054 072 079 081 108 109 133 
145 150 164 172 177 185 186 189 227 233 242 247 249 253 258 262
273 278 280 284 289 294 299 310 311 313 332 337 344 345 358 365
368 371 392 397 398 425 439 447 494 503 531 532 544 548 551 556
560 564 569 570 580 581 595 610 626 643 646 653 663 671 673 705
707 711 717 718 724 727 753 754 756 768 769 770 778 783 794 824
827 843 867 878 885 886 889 891 905 908 912 913 914 922 935 951
953 965 967 969 979 988 17018 023 038 051 057 059 073 118 120 122 
123 124 228 146 147 150 160 188 194 201 214 225 226 233 260 270
316 322 349 351 353 403 401 444 450 463 467 469 475 479 483 484
490 496 502 508 516 521 526 533 545 553 556 694 604 6<»9 618 619
626 643 647 668 677 690 694 700 709 711 731 751 757 760 766 767
776 781 790 791 792 794 796 797 801 805 821 823 827 832 833 838
848 871 873 874 881 885 896 909 916 934 943 946 18023 027 028 050 
058 067 078 084 088 091 099 114 174 220 223 266 277 280 281 287
288 291 306 311 314 320 326 346 352 365 393 398 409 436 444 487
497 510 514 521 540 541 543 557 558 561 568 617 646 647 662 699
715 721 726 737 744 762 767 783 803 804 805 806 819 820 825 833
838 844 859 860 866 869 870 897 907 949 976 979 986 994 19010 019 
027 049 057
210 214 223
399 406 430
556 590 611
789 792 801 ... ... -
931 932 933 936 943 945 977 981 984 996 20006 013 016 027 048 053 
061 068 078 079 082 094 097 103 107 110 111 113 114 131 139 141
142 143 164 165 167 168 169 179 180 188 192 220 238 240 251 252
270 272 279 285 292 298 300 303 305 308 315 319 371 393 397 401
403 410 416 417 448 469 471 473 479 487 494 632 533 539 548 559
572 584 597 623 624 626 639 649 650 660 686 687 692 694 724 734
758 769 772 779 785 786 799 800 814 835 836 839 843 860 861 863
868 879 880 886 890 917 920 921 925 932 935 949 952 956 964 966
970 9741 981 982 986 995 998 999 21007 008 009 035 042 081 085 088 
089 106 115 122 125 144 145 151 158 162 167 188 202 204 214 215
227 237 244 264 267 270 278 285 293 297 302 341 353 368 384 385
387 392 400 404 414 428 431 436 441 468 500 501 524 537 544 568
581 584 599 614 619 639 641 645 650 651 654 662 682 684 685 693
696 704 710 728 764 765 766 779 880 806 817 837 841 865 867 868
877 889 895 896 911 917 921 927 939 949 951 959 989 996 998 22009 
010 020 021 023 025 029 056 050 067 068 090 096 105 107 108 111
113 118 120 124 141 144 146 151 158 159 165 192 198 202 204 205
230 233 238 265 269 274 280 301 302 303 304 306 311 330 336 338
349 357 358 373 393 394 396 466 468 462 475 478 505 507 541 547
548 676 593 694 596 609 614 620 621 626 632 633 646 653 693 6 98
702 705 767 792 804 864 871 894 919 924 23007 008 021 022 026 031 
044 049
212 216
458 460   ... .... ___
548 549 551 552 553 587 596 597 602 603 605 620 621 622 626 629 
631 649
759 761 ... -
827 828 830 831 845 853 877 893 894 903 906 913 914 915 942 946 
955 959 960 963 982 983 24013 014 015 027 037 064 073 079 087 089 
092 098 099 101 102 111 135 139 140 145 155 158 161 165 208 220
235 254 255 303 305 306 332 351 357 363 364 365 367 389 393 394
402 417 438 497 511 513 535 536 542 543 544 545 550 565 675 576
603 607 609 624 628 637 646 660 662 665 678 692 695 713 716 760
789 790 799 845 850 886 906 913 946 986 989 990 994 996 25063 065 
097 122 126 139 159 160 174 181 193 237 242 276 298 312 325 333
334 349 376 378 379 394 480 486 489 506 507 511 512 514 515 517
518 521 522 528 529 530 536 648 567 592 598 599 619 622 623 656
657 681 692 774 807 813 814 818 831 832 833 843 854 858 888 889
924 931 942 953 969 970 976 26046 067 068 069 095 110 171 197 208 
212 232 236 237 238 257 258 263 265 267 269 270 271 276 280 293
326 327 335 347 353 359 363 376 389 447 455 459 471 473 477 503
525 576 583 584 618 622 635 653 654 718 749 753 764 758 779 780
815 847 863 867 872 887 900 906 907 916 919 935 966 970 972 989
27000 Oil 015 026 037 062 063 064 068 069 074 075 093 095 111 114 
141 143 146 151 162 175 179 180 189 210 240 287 314 319 323 328
333 341 349 354 356 382 394 400 402 410 431 458 461 462 463 465
473 493 568 669 575 598 604 605 611 629 631 635 654 671 672 676
676 677 683 689 692 693 696 701 707 713 720 724 734 736 741 742
754 756 767 776 780 782 803 807 810 811 812 813 814 815 835 836
837 838 839 842 843 849 851 852 873 876 879 885 894 902 903 904
910 931 932 941 942 951 953 957 962 971 973 983 991 995 28001 002 003 
004 013 014 015 030 049 050 052 053 054 055 068 072 079 080 087
088 089 105 106 113 115 126 129 130 140 151 159 166 186 202 216
246 250 251 258 259 260 261 263 271 272 273 275 277 2 8 296 303
304 305 313 348 360 370 373 375 387 390 392 393 413 414 416 417
445 447 448 464 465 466 469 485 488 490 495 509 528 543 549 550
584 587 589 590 596 606 617 636 639 640 641 642 643 651 678 679
698 705 706 709 724 780 781 802 803 801 805 806 814 815 816 834
837 855 856 857 858 880 883 898 906 927 940 941 948 949 977
997 998 999 2903 005 021 030 058 059 060 073 087 091 097 104 105
108 152 153 167 170 178 184 185 189 192 195 208 213 219 227 239
241 252 270 317 318 321 331 337 338 341 343 344 345 346 348 351
354 358 385 391 392 412 447 456 466 485 514 524 538 553 569 591
593 623 624 656 669 684 691 698 699 700 701 702 703 708 710 723
737 739 745 761 762 763 771 774 776 788 799 800 836 837 842 813
844 850 860 861 871 899 915 922 930 955 972 976 991 992 993 30012 
015 016 017 035 054 055 075 079 100 102 103 146 173 179 187 188
190 196 197 211 216 292 297 298 321 341 344 345 355 358 361 369
382 411 416 417 421 431 432 434 438 439 442 450 454 459 473 474
476 477 514 517 542 543 544 545 578 581 585 593 642 644 645 646
650 655 689 699 707 720 730 753 760 761 762 763 764 767 768 770
799 800 832 839 840 846 851 852 854.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ogłoszenie!
W Kozłowie pod Bukiem ma jeszcze w tym roku 

stanąć budynek szkoły katolickiej.
Celem wydania robót budowlanych etc. odbędzie się 

dnia 18 bm. o godz. 10 przed południem minusłicyta- 
cya w mieszkaniu sołtysa, gdzie kosztorys i warunki 
przejrzeć można.

Reprezentacya szkolna
Wicrzejewski

Pod gwa- 
rancyą

wartości
poleca

za-

083 087 099 106 130 132 140
240 263 266 267 290 318 340
432 440 462 468 474 491 522
612 613 619 620 635 659 673
808 821 841 866 875 876 883

064 066 C67 089 110
217 281 322 349 350
465 477 486, 490 492
551 552 553 587 596
665 668 669 680 684
769 781 784 786 787
830 831 845 853 877

Superfosfaty
XAWOZi SZTUCZNE

w wszelkiej ’ możliwej kompoz^cyi

mąkę z kości parzonych,”
kainit i wszelkie sole potasowe

po możliwie nizkich cenach

Dr. Koman May,
Fabryka chemiczna w Poznaniu,

Kantor Podgórna ul. 13. L piętro.______ (123)

Piwo jałowcowe x
z browaru w

Franciszka Gruszczyńskiego x
w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 32.

Szanownój Publiczności polecam powyższe piwo własnego 
waru jako nader zdrowe i posilające a mianowicie osobom 
słabym, cierpiącym na piersi i na hol głowy, 
które sprawia, że oddychanie staje się lżejszóm, poprawia i czyści 
krew i zapobiega,, mianowicie u kobiet, różnym cierpieniom, 1 iwo 
to szczególnie służy osobom w wieku, matkom kar
miącym, słabym dzieciom przywraca cerę i humor i łatwe 
trawienie. Za dobroć i czystosc piwa tego ręczę. Codziennie 
odbieram pochwały za dobroć i skutki. Butelka 10 fen., 50 bu- 
telek 4,50 mrk. %263>

Czerwona Apteka w Poznaniu
poleca _

Eucalyptus-esencya do ust i zębów 
i Eucalyptus-prosjrek do zębów.

Najlepszy środek ochronny 1 do konserwowania zębów 1 dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.

Bsencya do ust ..Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych czę
ści składowych także skuteczne części składowe Eucalyptus globulus (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie skoncentrowanej.

Używając blerze się łyżeczkę od herbaty esencji, wlewa się 
w szklankę wody i tein usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyscisię 
moim proszkiem do zębów ,,Eucalyptus 1 zęby.

SłŁTjrtłŁl.
Esencya do ust Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desmfekcyjnych wła
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chron- 
przed g^ybami, nsuwa natychmiast wszelki nie-
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z nosa i może byc tak u dorosłych jak u dzieci dla swój absolutnej nie-

Znakomite'' skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globulus stwierdza 
nrof dr. Gubler l dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley 
i dr. L. Browne w Anglii jako też wielka liczba innych medycznych

Cena fealeUU 1 m., pudełko Eucalyptus proszku 
75 fenygow.

Nakładem.
Drukarni Kuryera Pozn.

wyszła

Iowa tabbaa
powiedziana na pogrzebie

KsJanaKorytkowskiego
Kanonika, Oficyala, 

Nominata-Biskupa Sufragana 
gnieźnieńskiego,

w kościele metropolit. gnieźnieńskim
w dniu 18 maja 1888

przez

Ks. Dr. A. Kanteckiego,
peniteneyarza archikatedralnego.

Cena za cgz. 1 m.
z portoryum 1 mrk. 10 fen.

Czysty dochód na pomnik ś. p. 
Biskupa-Nominata

ks.

Stacja kolei żel., Hrabstwo Kłodzkie.
Kąpiele mulowo-stalowe; serwa-i 

tka, kefir i t. d. (1795) j 
Frekwencya w 1887: 3828 osób.

I Pocz. 1 maja. Prospekta gratis.

VI' cegielni dominium 
Główno pod Poznaniem śą

cegły
na sprzedaż.
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Pisarz gosp.
3 lata praktyki w wzorowych go 
spodarstwach, obeznany z rozmai, 
tern prowadzeniem książek gospod- 
z dobremi świadectwami, poszukuje 
umieszczenia. Łaskawe oferty upra
sza się do Eksp. Kuryera Pozn. 
pod lit. K. W. 2154.

Urzędnik gosp.
z chlubuemi świad., poszukuje posady 
pod zarząd pryncypała lub na pro
bostwo od i lipca h. r. Wymaga
nia bardzo skromne. Łaskawe oferty 
pod adr. Małe Garbary nr. 9 u p. 
Iśankowskić.i- (2254)

Ogrodnik
kawaler, lat 29, posiadający chlub, 
świadectwa, który pracował w Ber
nie i Poczdamie, ohenie trzy lata 
w miejscu w domu hrabiowskim, 
poszukuje miejsca od 1. 10. 88. Ła
skawe oferty przyjmuje L. Pietru- 
szyński, Niechanowo via Gniezr.s.

Do żywotnego interesn I Zgubiono
poszukuje się wspólnika — kupca bransoleta z prawd?i- 
albo chemika — z kapitałem 30—40 wŁXto w°d™°z’o 
tysięcy marek Bliższych wiadomości
udzieli Eksp. Kuryera pod nr. 12ó. j nym. Strzelecka ul. nr. 10, I p.

Za Redakcją odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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